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GÓRNOŚLĄZAK
Pb«no codzienne, pofwigcone tprawom ludy polskiego na Śląsku.

Przez lud — dla ludu!G Ó R N O Ś L Ą Z A K  
Wychodzi 6 razy w tygodniu i kosztuje 

miesięcznie 3.— zl.
TELEFON Nr. 1 4 1 4 .
P. K. O. Katowice 304540.

OGŁOSZENIA 
oblicza się na wiersze milimetrowe. — Wiersz milime­
trowy kosztuje 15 groszy. — Wiersz reklamowy 60 gr,

REDAKCJA i EKSPEDYCJA 
znajduje się w Katowicach, ul. św. Stanisława 4.
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Narady nad Paneuropa.
P a r y ż .  (Teł. wł.) Na propozycję 

Brianda ,aby w  dniach 8 i 9 w rześn ia
odbyły  się w  G enew ie  n arad y  nad
jego projektem  Parfeuropy, o św iad ­
czyło  d o tychczas  15 p ań s tw  sw ą  zgo ­
dę- Posiedzen ia  konferencji o d b y w ać  
się będą  w  tych  dniach popołud.-. pod­
czas gd y  p rzed  południem będą  m iały  
miejsce posiedzenie R ad y  Ligi N aro ­
dów.

Komunizm w  praktyce.
M o s k w a .  C zęść  robotn ików  nie­

mieckich, zw e rb o w a n y ch  do kopalń 
sowieckich z okręgu  R uhry , po paro- 
tygodn iow ym  pobycie w Zagłębiu
Donieckiem, rzuciło p racę  i w ra ca  do 
kraju. Robotnicy ci opow iadają o ż y ­
ciu i p ra cy  w  kopalniach sowieckich 
w pros t  fan tas tyczne  szczegóły . (PAT)

T rzęsienie ziem i w  Afryce.
D a t a s s a l a .  (Afryka P o łudn io­

w a). W e  w to re k  rano odczuto tu t rz ę ­
sienie ziemi. W iele  dom ów  uległo 
zn'acznemu uszkodzeniu. Ofiar w  lu­
dziach niema. (PAT.)-

Ruch rew olucyjny w Indjach.
K a l k u t a .  Jeden ze s p ra w có w  

zam achu na kom isarza  policji zm arł  
wskutek odniesionych ran. Drugi sp ra ­
wca. k tó ry  zosta ł  za trzy m an y  odniósł 
lekkie rany . J e s t  to student.

R adyka lna  m łodzież s tudencka  ro z ­
wija go rączk o w o  działalność. Ostatnio  
rozdano m łodzieży  tej kilka ty s ięcy  
rew o lw erów .

Ubiegłej nocy a resz to w an o  tu 7-iu 
hindusów, w  tej liczbie 5-ciu s tuden­
tów. (PAT.).

D e l p h i .  Komitet w y k o n aw czy  
kongresu panindyjskiegó w b re w  za ­
kazom  w ładz  angielskich postanow ił 
zebrać  się tutaj na sesję. P e w n a  licz­
ba cz łonków  kom itetu już p rzyby ła ,  a 
w śró d  nich p- P an d it  M alaviya i b y ły  
P rzew odniczący  zgrom adzen ia  n a ro d o ­
wego Pate l .  Zapow iadają  rów nież  
Przybycie  innych p rz y w ó d có w  ruchu 
Pamndyjskiego. (PAT.).

Rewizja g ran ic  byłaby 
n iespraw ied liw ością .

P a r y ż .  Dzisiejsza „Londres", 
w ys tępu jąca  zaw sze  bardzo  ostro  p rz e ­
ciwko niemieckiej polityce zach łanno­
ści, s tw ierdza ,  że po ostatnich p rzem ó­
wieniach T rev iranusa ,  naw et „Yolon- 
te “ , p ropagująca dotąd zasady^ najw ię­
kszych  u s tęp s tw  Niemcom w  imię po­
lityki pokoju, obecnie uznała n ienaru­
szalność granic, p isząc : „G ranicom
tym  bez w ątp ien ia  zarzucić m ożna 
pod pew nym i punktam i wiele, niemniej 
jednak zm iana ich b y łab y  now ą nie­
spraw iedliw ością .  P rze d w cze sn a  e w a ­
kuacja Nadrenji obudziła w  Niemczech 
nacjonalistyczne nastroje. O puszcza­
jąc Saarę ,  F ranc ja  nie odniosłaby z te ­
go u s tęp s tw a  żadnych korzyści. P r z e ­

ciwnie, pobudziłoby to k ierow ników  
polityki niemieckiej do żądania b ez­
zw łocznego  przesunięcia  granic pol­
skich. (Pat.)

P a r y ż .  Zbliżony do sfer ra d y ­
kalnych „Le Ouotidien“, om aw iając 
przem ów ienia  T rev iran u sa  i H ópker-  
Aschoffa m ó w i : Najenergiczniejsze p ro ­
tes ty  m inistra  Zaleskiego nie u sp raw ie ­
dliwiają wściekłości teutońskiej. A 
przecież P o m o rze  n aw e t  w ed ług  geo­
grafów  niemieckich przed wojną za ­
m ieszkiw ane było  przez ludność pol­
ską w  57 %, k tó ra  obecnie w zros ła  do 
88 %. Kraj ten przed w ojną w y sy ła ł  
do parlam entu  w yłączn ie  polskipj} 
przedstawicieli.  (Pat.)

Prasa francuska u marszałku Piłsudskim

Krwawa rewolucja.
N e w  Y o r k .  D onoszą z Limy, iż 

Po odjeździe by łego  p re zy d en ta  La- 
guia odby ły  się na  ulicach burz liw e 
dem onstracje , sk ie row ane  p rzec iw ko  
obalonemu rządow i. D em onstranci 
Wzywali do zem sty . C zęść  dem on­
s t ran tó w  z a a tak o w a ła  dom. k tó ry  za ­
m ieszkiwał b. p rezyden t  Leguia, zo­
stała jednak o dpar ta  p rzez  służbę, k tó ­
ra dała  ognia, zabijając kilka o sób . 
Drupa w ięźniów  politycznych w w ię­
zieniu cen tra lnem  na w iadom ość o 
Upadku rządu  zaczę ła  dom agać  się 
Uwolnienia ich i napadła  rta dozorcę 
Więziennego, k tó ry  zaczą ł  s trze lać  do 
Napastników, ran iąc  k ilkanaście osób. 
Zaatakow ane zos ta ły  p rzez  dem on­
strantów  także  lokale redakcji n iektó­
rych pism. k tó re  b y ły  zwolennikami 
Leguj.

L i m a. W  ciągu ubiegłej n ocy  tłu- 
,nv zgrom adzone we w szystk ich  dziel­
nicach zn iszczy ły  wszelkie ś lady  11- 
■etnich rząd ó w  p rezy d en ta  Leguia- No-

P a r y ż .  „Ere nouvelle“ om aw ia ­
jąc przesilenie gab ine tow e w  Polsce 
pisze: Jeżeli przyjęcie p rzez  m arsz a ł­
ka  P iłsudskiego  k ie row nic tw a  rządu 
oznacza, że jest on w  zasadzie zd ecy ­
dow any  p rzep row adz ić  reform ę Kon­
stytucji, to  m ożna się z tego tyiko r a ­
dować. Należy życzyć  sobie, aby  jej 
partje, a  raczej g rupy  nie usiłow ały  
nad u ży w ać  okoliczności. P o lska  w e 
w szystk ich  dziedzinach, ostatnio zaś 
także  w  dziedzinie finansowej, doko­
nała  n iezw yk łych  w ysiłków . B yłoby  
w y so ce  n iew skazanem  —  pisze dzien­
nik — gdyby wyniki, jakie m ożna osią­
gnąć, zosta ły  uniemożliwione przez  
przez  zby t pow ażne  tarc ia . W ielki b u ­

dow niczy  odrodzonej Polski, m a rsz a ­
łek Piłsudski, w y b ra n y  przez w dz ięcz­
ną mu armję, dem okra ta ,  k tó ry  dał do­
w o d y  sw ego  dem okra tyzm u, zdaje się 
być dzisiaj jedynym  człowiekiem, k tó ­
ry  w  chwili obecnei może być  w y ra ­
zicielem jedności polskiej. Należy więc 
mu udzielić pełnego kredytu .

„F igaro"  pisze: Nazajutrz po peł­
nych pogróżek przem ów ieniach, w y ­
głoszonych w Niemczech z okazji 
kampan.ii wyborczej, P o lska  odczuła j 
zrozumiała, że pow inna skupić w s z y ­
stką  sw oją  energję n a ro d o w ą  dokoła 
w o d z a  armji. k tó ry  w  ciężkich godzi­
nach k ie row ał losami kraju. (Pat.)

Niema nadziei uratowania ofiar 
na kopalni Hillebrand.

Jak  się dow iadujem y, akcja ra tu n ­
ko w a na kopalni „Hillebrand" pod Ka­
tow icam i t rw a  w  dalszym  ciągu. D o­
tychczas  nie zdołano dotrzeć  do za ­
sypanych  5 górników, k tó rzy  nie daią 
żadnego znaku życia. P raw d o p o d o b ­
nie dopiero jutro uda się kolumnie ra-

towmiczej p rzedostać  do zasypanych 
ofiar, gdyż dojście jest n iemożliwe ze 
w zględu  na zaw alone chodniki. N a­
dziei na ich u ra tow anie  niema praw ie  
żadnej. Z aw alony  filar i chodniki znaj­
dują się w  głębokości 600 m etrów .

Polaor nie przetapia de knngresu 
euroneiskiclt mniejszość*.

B e r l i n .  O dbyła  się tutaj konfe­
rencja delega tów  w ydzia łu  kongresu  
europejskich mniejszości n a rodow ych  
z przedstaw icie lam i Zw iązku  Mniejszo­
ści N aro d o w y ch  w  Niemczech. Na 
czele delegacji w y d z ia łu  konferencji 
europejskich mniejszości n a rodow ych  
stał dr. Am m enda, ze s tro n y  Związku 
Mniejszości N arodow ych  w  Niemczech

brali udział dr. J. Kaczm arek , red ak to ­
rzy  Bogensee, S kala  i Lorentzen. 
P rzedm io tem  konferencji była  sp raw a  
ponownego w stąp ien ia  zw iązku mniej­
szości w Niemczech do kongresu  euro­
pejskich mniejszości narodow ych . Kon­
ferencja nie doprow adziła  do żadnych  
rezulta tów . (PAT.)

w y  p rezyden t  P once  ośw iadczy ł s tu­
dentom. iż p o s ta ra  się o to, aby  b. p re ­
zydent Leguia zosta ł  sp ro w ad zo n y  z 
pow ro tem  do kraju  i należycie ukara-  

i nv. W ed łu g  doniesień z Limv krażow'-

nik, na k tó rym  znajdow ał się b. p re z y ­
dent republiki peruw iańskiej skapitu­
low ał i zaw inął  z pow ro tem  do portu, 
ażeb y  oddać b. p rezyden ta  L.eguia do 
dyspozycji now ego rządu. (p AT.).

Opozycja —  
a słan gospodarczy Polski.

G d y b y  ktoś w ie rzy ł  prasie opozy­
cyjnej, to m usiałby p rzy jść  do p rzek o ­
nania, że rząd  polski w  ostatnich cz te ­
rech latach absolutnie nic nie robi. Od 
szeregu  miesięcy zw łaszcza  czy ta  się 
ustaw iczne  jej b iadania nad k a tas tro -  
falnem położeniem w  państw ie  i za ­
rzu ty  pod ad resem  rządu, że nie p rzed ­
siębierze niczego, b y  zaradz ić  złemu.

Jeśli w y w o d y  p ra sy  opozycyjnej 
b y ły b y  opar te  na rzeczo w y ch  podsta­
wach, w  takim razie ka tastro fa  gospo­
darcza  m usia łaby  już daw no  nastąpić. 
A jednak tak  nie jest. P ra w d a ,  że s to ­
sunki nie są  zby t  różow e. Ogólny za ­
stój daje się w szystk im  gałęziom  w e 
znaki- P rz y c z y n a  tego jest w  p ie rw ­
szym  rzędzie  położenie sfer rolniczych. 
W  Polsce, jako w  kraju  w ybitn ie  rol­
niczym, w ted y  tylko ruch gospodarczy 
m oże się ożyw ić , gdy  rolnik m a pod- 
dostatk iem  pieniędzy. T y m czasem  po­
łożenie pod tym  w zględem  jest rz e c z y ­
wiście k ry ty czn e .  C eny  ziemiopłodów 
są tak  rfskie. że ftie p o k ry w a ją  naw et 
kosz tów  zw iązanych  z produkcją. W  
dodatku w ysok ie  podatki i bezw zg lę ­
dne ich ściąganie uniem ożliwia rolni­
kowi odłożenie choćby  najmniejszej 
sum y  na konieczne n ieraz  zakupy.

P o n iew aż  g łó w n a  p rz y czy n a  ogól­
nego zastoju leży w łaśn ie  w  tej dzie­
dzinie. w  takim razie  rozumiejąc, w e ­
dług p ra sy  opozycyjnej należa łoby  są ­
dzić. że rząd  ponosi winę za  to, że rol­
nic tw u źle się powodzi. W  rz ecz y w i­
stości jednak tak nie jest. Rolnictw o 
jest w  złem położeniu, riietylko u rtas, 
lecz tak że  w całej Europie, a  n a w e t  w  
A m eryce. P rz y c z y n ą  tego jest g w a ł­
tow ny  spadek  św ia to w y ch  cen zboża. 
C zyż  rząd  polski jest w  stanie w p ły ­
nąć na  ogólne podniesienie tych  cen ?  
Kto tak  sądzi, ten świadom ie okłamuje 
siebie i drugich. W p ły w a  na to tak  
wiele czynników , że  jedno państw o  
jes t  w obec tego bezsilne. R ząd  polski 
s ta ra  się p rzy jść  roln ictwu z pomocą, 
i o ile tylko w arunk i na to pozw alają, 
p rzezn acza  znaczne sum y na k red y ty  
czy  to  na  zakup sztucznych  naw ozów , 
czy  pod za s ta w  zbiorów, cz y  w reszc ie  
na pow iększenie inw entarza, a z w ła ­
szcza  hodowli k rów . Ale p rasa  opo­
zycy jna  p rzem ilcza te zarządzenia, bo 
nie chce, abv  ludność wiedziała, że 
rząd tro szczy  się o jej potrzeby- Ale 
środki te nie usuw ają  zasadniczej bo ­
lączki.

W idzim y także w  Niemczech, jak 
I wiele miljonów rzuca  rząd  od kilku lat, 
| by ra to w ać  zagrożone rolnictwo. A je- 
| dnak w szystko ,  to nie pom aga i ceny 
i iak b y ły  niskie, takiemi pozostają, 
! 1 znow u rfowych t rzeba  miljonów. b* 

ra to w ać  rolnictwo niemieckie od ruiny. 
W ysiłki jednego p ań s tw a  nie są w  s ta ­
nie zaradzić złemu. P o w s ta ła  zatem 
myśl zg rupow an ia  p ań s tw  o cha rak te­
rze w ybitn ie  ro lniczym  i obmyślenia 
sposób, k tó re  p rz y  wspólnym  w ysiłku 
m ogłyby  usunąć przesilenie w  rolnict­
wie. W  tej w łaśn ie  dziedzinie rząd pol­
ski okazał, że nie spoczyw a bezczyn­
nie na zdoby tych  w  maju 1926 laurach,



iak to stara się przedstawić opozycja, j 
Dzięki inicjatywie rządu i na podstawie 
opracowanego przez niego planu, od­
bywa się w W arszawie konferencja 
kilku państw rolniczych, celem obmy­
ślenia wspólnej akcji dla ratowania 
rolnictwa.

Czy konferencja ta w yda zaraz po­
myślne wyniki, to inn-a kwestja. Spo­
dziewać się jednak należy, że ten pier­
wszy krok będzie początkiem wspól­
nej akcji i przyczyni się z czasem do 
poprawy stosunków. W  każdym razie 
jest to dowodem, że rząd polski mniej 
mówi, a więcej działa w kierunku po­
lepszenia warunków bytu rolnictwa, 
od czego uzależniony jest rozwój in­
nych dziedzin życia.

Również w innych gałęziach rząd 
s tara  się o to, by opanbwać ujawnia­
jące się przesilenie. W  pierwszym rzę­
dzie chodzi o uregulowanie stosunków 
handlowych z innemi państwami, co 
stanowi podstawę unormowania życia 
gospodarczego. Tej doniosłej spraw y 
nie możrća jednak załatwić obecnie 
ostatecznie. Zgodnie z konstytucjami 
większości państw, każda umowa mię­
dzynarodowa musi być zatwierdzona 
przez parlament. W  Polsce w y tw orzy­
ły się takie stosunki, że zatwierdzenie 
traktatów handlowych przez sejm jest 
niemożliwe- Posłowie mają przede- 
wszystkiem na oku swój interes poli­
tyczny i wysuw ając na pierwszy plan 
walkę z marszałkiem Piłsudskim, unie­
możliwiają jakiekolwiek obrady. Każ­
dą zwołaną sesję chcą rozpocząć od 
obalenia rządu i schwycenia władzy 
w swoje ręce. Ponieważ m arszałek 
Piłsudski nie chce do tego dopuścić, 
więc sejm nie może obradować i za­
łatwić zatwierdzenia przygotowanych 
umów handlowych. Dla opozycji obo­
jętne jest to, że odsuwając na drugi 
plan możność złagodzenia przesilenia, 
nie pozwala na poprawę sytuacji go- 
gospoćr.icze j szerokich w ars tw  lu­
dności.

W zględy na interes Polski oraz ko­
nieczność jaknajszybszego ożywiania 
handlu zagranicznego, spowodowały 
rząd do szukania wyjścia z tej sytuacji, 
.lak niedawno stwierdził minister 
Kwiatkowski w  wywiadzie prasowym, 
rządy poszczególnych państw, mogą 
jeszcze przed oficjalnym zatw ierdze­
niem traktatu, stosować najważniejsze 
iego postanowienia. Ten sposób zasto­
sował też rząd polski i wprowadził w 
życie tymczasowo postanowienia t rak­
tatów. podpisanych ostatnio z RumunL 
ją, Grecją, Hiszpanją, Portugalją 
i Egiptem.

Takie załatwienie sp raw y nie umniej­
sza wcale kompetencji sejmu, up raw ­
nionego do ratyfikacji traktatów. Na­
tomiast umożliwia ono natychmiasto­
we zastosowanie korzystnych dla pań­
stwa umów i ożywienie ruchu w yw o­
zowego.

Ale opozycja, która dopatruje się 
w każdym kroku rządu tylko złych 
stron, zaatakowała  także ten sposób 
załatwienia sprawy. Twierdzi ona, że 
wprowadzenie w  życie postanowień 
traktatów przed ich ratyfikowaniem 
przez sejm, jest bezprawne. Opozycja 
wolałaby więc, by dla względów czy­
sto formalnych przesilenie trwało da­
lej, zamiast wyrazić uznanie rządowi,

Polska obrońca zachodu.
Z okazji 10-lecia wojn*y bolszewic­

kiej 1920 r. „Tribune de Geneve“ za­
mieszcza obszerny artykuł, przypomi­
nający znaczenie, jakie miało dla Eu­
ropy wspaniałe zwycięstwo Polski. 
Autor artykułu przytacza ustęp z pa­
miętnika Tuchaczewskiego. z którego 
jasno wynika, iż rząd sowiecki dążył 
do wszczęcia rewolucji w  całej zacho­
dniej Europie, a pokonanie Polski uw a­
żał tylko za jeden z etapów pochodu 
rewolucji. Na tern tle autor artykułu 
obrazuje niebezpieczeństwo, grożące 
całej cywilizacji zachodniej. Dalej 
przypomina brak zgody w obozie so­
juszników co do kwestji niesienia po­
mocy Polsce, trudności, na jakie napo­
tykały  wszelkie usiłowania w  tym kie­
runku i niezwykle ciężką sytuację, w 
jakiej znajdowała się młoda armja Pol­
ski. Następnie autor artykułu opisuje 
szczegółowo genjalny manewr M ar­
szałka Piłsudskiego, najpierw pod mu- 
rami W arszaw y  później zaś nad Niem­
nem, który zadał decydujący cios ar- 
mji sowieckiej i obrócił w  niwecz pla­
ny bolszewików wszczęcia rewolucji 
światowej.

Autor kończy swój artykuł s tw ier­
dzeniem, że w roku 1920 „Polska ratu­
jąc się sama, uratowała  całą Europę. 
Czyż jest więc dziwnem, że imię Józe­
fa Piłsudskiego znajduje się obok Jana 
Sobieskiego, drugiego wielkiego w o­
dza, k tó ry  w  roku 1683 pod murami 
Wiednia odparł falę zdobywczą ,.Isla- ' 
mu“.

za to, że s tara  się wszelkimi sposobami 
o jego usunięcie. Najprzód więc zarzu­
ca rządowi bezczynność, a gdy okaże 
się, że rząd jedrJak pracuje, wówczas 
wyszukuje powody do atakowania go.

Troska o gospodarczą poprawę 
kraju jest tylko frazesem w ustach 
opozycji. W  gruncie rzeczy jest jej to 
obojętne, czy nastąpi poprawa- Głów­
ną jej troską jest zdobycie władzy. 
Zabiegi te są jednak bezcelowe, bo 
m arszałek Piłsudski do tego nie dopu­
ści. Ale największą szkodę ponosi na­
ród, bo postępowanie opozycji hamuje 
wysiłki, skierowane ku poprawie bytu 
gospodarczego.

Minister Curtius za rewizją granic.
Zarząd naczelny niemieckiej partji 

ludowej ustalił na posiedzeniu od­
bytem w obecności ministra spraw 
zagranicznych Gurtiusa, tekst odezwy 
wyborczej. Jako najbliższe cele poli­
tyki niemieckiej odezwa wymienia kon­
tynuowanie polityki wyzwolenia, zaini­
cjowanej przez ministra Stresemanna, 
dalsze dążenie do rewzji traktatów  po­
kojowych i planu Young,a, całkowite 
uprawnienie Niemiec z innemi państw a­
mi, odzyskanie Zagłęba Saary, rozw ią­
zanie spraw y granic wschodnich, ochro­
ny mniejszości narodowej i rozwoju 
idei rozbrojenia.

Przedwczesne apetyty niemieckie.
Dziennik francuski „Temps“ oma­

wia kwestję granic wschodnich i 
stwierdza, że Trevirar.us i jego zw o­
lennicy bardzo się mylą, jeśli sądzą, że 
na drodze art. 19 statutu Ligi Narodów 
Niemcy będą mogli osiągnąć rewizję 
terytorialnych stosunków na W scho­
dzie- A to dlatego, ponieważ ani kw e­
stja korytarza, ani kwestja górnośląska 
nie mogą być w  Genfewie poruszone, 
gdyż doświadczenia od chwili zakoń­
czenia wojny dostatecznie wykazały, 
że ani kory tarz  nie stanowi jakiejkol­
wiek przeszkody w połączeniu Niemiec 
z Prusami Wschodniemi, ani p rzy łą ­
czenie G. Śląska do Polski n*ie stanowi 
poważnego niebezpieczeństwa dla po­
koju.

Zrzeszenie gospodarcze Europy.
Na uroczystości ku czci św. Eme­

ryka przybył do Budapesztu także by ­
ły kanclerz Austrji, ks. Seipel. W  roz­

mowie z dderlnikarzami węgierskimi 
oświadczył, że niedawno odbyta w 
Sinaja konferencja agrarna, jakoteż 
zapowiedziana w W arszaw ie  podobna 
konferencja ośmiu państw, powinna dać 
Europie dużo do myślenia. Pańs tw a te 
schodzą się dlatego, że rozumieją, iż 
chodzi tu o ich byt. Obecnie każdy ro­
zumie, że Europa bez zrzeszenia go­
spodarczego istnieć nie może- Mimo 
trudności, jakie się nasuwają, zw ła­
szcza wobec pozornych przeciwieństw 
między państwami rolniczemi, a prze­
mysłowemu konferencje te skłonią 
Europę do poważnej akcji w  tym kie­
runku.

Przywódca socjalistów francuskich
o rewizji traktatów pokojowych.
W  „Ere Nouvelle“ Herriot zajmuje 

stanowisko w sprawie konfliktu fran­
cusko - włoskiego. Za punkt wyjścia 
służy mu ostatni artykuł w  „Giornale 
d‘Italja“ . w  którym  pismo włoskie usi­
łuje dowieść, że żądania włoskie w 
sprawie rewizji traktatów  pokojowych 
nie oznaczają bynajmniej, jakoby W ło­
chy szły ręka w  rękę ze zwyciężony­
mi. Herriot oświadcza, że teza ta za­
wiera w  sobie sprzeczność. T raktaty  
pokojowe mogą być rewidowane jako 
całość lub wogóle nie będą rewido­
wane-

Przygotowania nad projektem 
Paneuropy.

Niebieska Księga francuska M. S- 
Z. zawierająca tekst memorandum Bri- 
anda oraz oficjalne odpowiedzi 26 rzą­
dów. jest już w ydrukowana i została 
rozesłana do 26 ministrów spraw  za­
granicznych. Stosownie do zapowiedzi 
M. S. Z. w  Niebieskiej Księdze nie za­
mieszczono komentarza Brianda do 
tych odpowiedzi. Ma on być doręczo­
ny szefom delegacji podczas Zgroma­
dzenia Ligi Narodów.
Bezrobocie w Stanach Zjednoczonych.

W edług ogłoszonego sprawozdania 
na dzień 1-go kwietnia br. było w  Sta­
nach Zjednoczonych 2.508.151 bezro­
botnych, to jest 2 proc. ludności. Licz­
ba ta obejmuje jedynie Amerykanów, 
nie posiadających zajęcia lecz zdolnych  
do pracy i poszukujących jej. Liczby 
dotyczące innych kategoryj bezrobo- 
czych, ogłoszone będą później. W e­
dług wszelkiego prawdopodobieństwa, 
wymienione one są przeszło drugie ty ­
le, tak, że ilość bezrobotnych oceniać 
można na przeszło 5 miljonów.
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Opowiedziano Thiethmarowi o cza­
rach Niebory.

— Czy to prawda, że poganin cza­
ruje?

— W  djabła się zamienia?
— W e wodzie oddychać może?
Thiethmar nic nie odpowiedział.

W ytrzeszczył oczy, wsunął głowę w 
ramiona i przeżegnał się.

— W  imię Ojca i Syna i Ducha 
świętego. Amen.

W  duszę przesądnego tego i bez 
granic zabobonnego człowieka weszło 
nowe widmo, poganina, który wodę za­
klina i czaruje. Z izby wyszedł do Ju­
dzi, uciekł od mar i widziadeł, które 
go w samotności prześladowały, które 
w nocy chodziły, we snach mu się zja­
wiały...

Chciał znaleźć wśród gwaru ludz­
kiego spokój, chciał rozweselić się. na­
brać życia i otuchy, zapomnieć o prze­
klętych strachach. A tu wśród tłumu 
oanowała obawa przed Nieborą, przed 
Mstą, który jęczy po nocach, który 
chodzi ze świecącemi oczyma, gryzie 
rece i woła:

— Jeść! Jeść!
I zdawało się światłemu młodzia­

nowi, że z ogni czyścowych wyszła 
ciotka, upominając się o nową trumnę, 
że przychodzi do niego w językach pło­
miennych opat wołający:

— Oddai skradziony kielich!
Wsparł sie Thiethmar na pachołka

i drżąc poszedł do swojej izby. Zawo­
łał kuchcika, który młóto przesypywał 
i kazał mu na noc w  swej izbie pozo­
stać. Bał się strasznej nocy, w  której 
przyjdą sny.

Zapalił kuchcik kaganiec, w którym 
się sperka smażyła, Thiethmar zao­
strzył nożem gęsie pióro, umaczał je 
w inkauście z żołędzi i chwiejącą się 
ze strachu ręką napisał na kosztow­
nym pergaminie historję o zjawieniu 
się ruchów ciotki, Msty i Niebory, aby 
wiarygodne te historję przekazać przy­
szłym pokoleniom.

*  •*
*

Rad był Mściwój, że na zamku nie 
było po łowach śmiechów, pijatyki i 
zabawy. On szukał samotności, p ra ­
gnął jej. Upadł na łoże zasłane niedź­
wiedzią skórą, a marzenie senne niosło 
mu czarowne widziadła. Ukochane 
dziewrczątko zjawiło mu się w  pól śnie, 
zdawało mu się, że rece wyciąga do 
niego, że usta jej szczebiocą słowa mi­
łości, że śmieją się do niego czarow- 
nie, że się zbliżają do jego ust.

Po rozkosznych snach, tern okrop- 
niejszem było pożegnanie. W śród rze­
szy ludzkiej trzeba udawać zimną obo­
jętność. niczem nie zdradzić serca, któ­
re płonie...

Otrzymał wym owne spojrzenie jej 
oczu i wyjechał. Nie czekał na brata, 
rycerstw o tarnowskie i pachołków, je­
mu trzeba było samotności i ciszy. 
Daleko już był, już rożkowskie lasy 
mijał, gdy rycerstw o tarnowskie w y­
jeżdżało z braniborskiej twierdzy, gdy j 
brat jego Mieczysław' i gęślarz Sobieta 1

opuszczali wierzeje dworu margrafa 
Dietricha.

*  ' *❖
Jako na wiosnę ziemia kwieciem 

i zielenią się pokrywa, jako nawet ugo­
rów kwitnące chwasty się stroi, nawet 
upłaz ogromnemi liśćmi podbiału buja, 
jednej piędzi ziemi pustce i nicości nie 
zostawiając, tak dusza Mściwoja pło­
nęła cała wielkiem uczuciem miłości. 
Ta kobieca rozkochana dusza szalała 
tern uczuciem, tonęła w  niem, w szyst­
kie myśli mu oddając. I jako w  roz­
kwitłym Iesie wrśród dzwonów i zawil­
ców, wśród ozyn i grusz perła wronie­
go oka zaświeci, jadowita wilcza ja­
goda wśród drzew się zaczerwieni, tak 
w  rozkochanej duszy wśród czarow- 
nycb marzeń i snów. przychodziła ja­
dowita. jak śmierć straszna myśl o 
przyszłości o jutrze tego uczucia...

Odpychał ją młodzieniec, bał się iei. 
bronił się przed nią, a ona przecież 

j wracała i wracała.
Zbywał ją w myślach jak mógł. 

: Nie rozumem chciał się jej pozbyć, 
lecz marzeniem. Myślał, że pójdzie 
w służbę króla, wielkiemi czynami kuni 
jego względy, zdobędzie iei rekę. Iść 
na dwór, bić się w  królewskich szere­
gach. zdobyć sławę wojownika i ryce­
rza i za cene przelanej krwi wymodlić 
ukochaną od króla. Uciec do Niemiec, 
wrogom duszę zaprzedać, oddać im 
siebie, służyć im jako parobek, wierny 
jak pies, byleby ją zdobyć...

Myśl przyszła i odleciała, aby zro­
bić miejsce drugiej. Znowu majaczenie 
i sen na jawie. W ypowiedzieć pod­

daństwo swym królewskim zwierzch­
nikom, stanąć na czele ludu, rozdmu­
chać ogień nienawiści, który i tak po­
chodnią wielką płonie, iść na bój. na 
czele swoich, zwycięży... i jako dank 
zwycięstwa żądać ukochanej.

Biedny wasal i sługa.
On wiedział, że i jeden i drugi za­

miar przechodzi jego siły nie leży w 
jego mocy, a jednak marzył. Jak dziec­
ko, które kijem siekąc trawę, mniema, 
że jest żołnierzem i że wrogów  mie­
czem ścina.

Czarne myśli marszczą jego czoło, 
mącą myśl, precz więc z czarnemi m y­
ślami, precz z rozpaczą, aby oddać się 
znowu rozmyślaniom o miłości, o Ade­
lajdzie . . .

Młoda jego dusza miała słabość i 
miękkość natury słowiańskiego chłopa, 
oddanego pieśni i roli, mającego w rę ­
ku gęśl, a nie oręż. W szak Teofilakt 
Simokata, a później Grek, Teofanes, 
opowiada nam o trzech Słowianach 
z nad zachodniego oceanu, których poj­
mała straż bizantyńskiego cesarza, gdy 
szli w poselstwie do B a;ana chagana*) 
A w arów ; posłowie Wilców w  tak 
wielką i daleką drogę poszli bez broni, 
niosąc w ręku gęśle . . .  Podziwiał ce­
sarz postawę podróżnych i urodę, dzi­
wił się jego dwór, że oni lutnie za broń 
mają, ze zdumieniem słuchał ich słów: 
że ich naród, mieszkający nad Łabą i 
morzem, broni przypasywać nie urnie, 
broni nie zna.**)

*) Chagan — chan.
**) W spom ina o tem rów nież 
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Jutro piątek, 29 sierpnia: Ścięcie 
św. Jana Chrzciciela, + 32 r.

Wschód Zachód
S ł o ń c a  o godz. 4.52, o godz. 18.38 
K s i ę ż y c a  „ 10.29, „ 20.24

Długość dnia 13.46.
Z m i a n y  p o w i e t r z a :  wietrzno, 

zmiennie. — J u t r o :  chłodno, wicher 
z deszczem.

— Nowicjat dla zakonników - nau­
czycieli. Celem poparcia, utrzymania 
i rozwoju szkolnictwa katolickiego 
w Polsce Zgromadzenie Braci Szkol­
nych w Częstochowie założyło tam­
że w roku 1922 nowicjat dla dobrych
i zdolnych chłopców od 14 lat, którzy 
chcieliby zostać zakonnikami-nauczy- 
cielami.

Zgromadzenie Braci Szkolnych li­
czy 18 000 członków w  całym świecie. 
Założył je słynny wychowawca fran­
cuski św. Jan de la Salle, zmarły w 
1719 r.

Prócz nowicjatu jest narazie jedna 
szkoła i pensjonat św. Józefa we Lwo­
wie, Lelewela nr. 9. Zgłoszenia przyj­
muje dyrektor w Częstochowie, Puła­
skiego 27. Ks. biskup Kubina w  osob­
nym liście gorąco poleca to zbożne 
dzieło.

— Kontrola sanitarna. Ministerstwo
spraw wewnętrznych zwróciło uwagę 
w piśmie okólnem wojewodom i dy­
rektorom państwowych zakładów ba- 
dc'inia żywności, że prowadzenie czyn­
ności sanitarno-porządkowych wyma- 
g?. wyćwiczenia personelu, przede- 
wszystkiem kontrolerów sanitarnych. 
Kontrolerzy sanitarni wykazują niekie­
dy duże braki w wykształceniu facho- 
wem i ogólnem.

— Opieka społeczna. Ministerstwo 
pracy i opieki społecznej rozesłało do 
wojewodów okólnik w sprawie pono­
szenia przez związki komunalne kosz­
tów opieki społecznej. — Związki ko­
munalne, obowiązane w myśl ustaw do 
sprawowania opieki nad potrzebują­
cymi opieki zakładowej, czy szpitalnej, 
umieszczają ich, o ile nie posiadają od­
powiednich zakładów, w  zakładach 
instytucji opiekuńczo-społecznych, zo­
bowiązując się do pokrywania wyni­
kłych z tego tytułu kosztów. Wobec 
tego, że związki komunalne, po opła­
caniu przez pewien czas tych kosztów, 
niekiedy w strzym ywały uiszczane na­
leżności, co zmuszało zakłady do usu­
wania, umieszczanych tam przez zwią­
zki komunalne osób — minist. poleciło 
wojewodom, czuwać, aby opłaty uisz­
czane były z największą regularnością.

— Stulecie powstania listopadowe­
go. Stolica kraju W arszaw a obchodzić 
hędzie bardzo uroczyście 100-lecie po­
wstania listopadowego. M. in. prze­
widziany jest historyczny pochód w 
strojach ówczesnych wojsk powstań­
czych na Starem Mieście. W kilku 
Większych teatrach stołecznych w y­
stawiona będzie „Noc listopadowa11 
Wyspiańskiego.

— W ydawanie, reszty przy naby­
waniu biletu. W związku z wynikają- 
cemi dość często sporami między na­
bywcą biletu kolejowego a kasjerem 
ba tle wydawania reszty przy naby­
waniu biletu na przejazd koleją, na 
dworcach wywieszono obecnie obwie­
szczenie, wyjaśniające, iż wobec bra­
ku w obiegu monet 1, 2 i 5-groszo- 
Wych, kasjerzy biletowi nie są obo­
wiązani do wydawania reszty w w y­

padkach, gdy chodzi o różnicę 1, 2 lub 
5 groszy. Każdy pasażer, przed na­
byciem biletu na przejazd koleją, winien 
się zaopatrzyć w ściśle odliczoną kwo­
tę, potrzebną na wykupienie biletu.

— Adres nadawcy na listach. U nas 
w Polsce dotychczas trw a stary zwy­
czaj, że oprócz adresu osoby, do któ­
rej się pisze, żadnego adresu nadawcy 
się nie wskazuje. Wobec tego wiele 
listów, których doręczenie natrafia na 
przeszkody z powodu wadliwie poda­
nego adresu, nie może być adresatowi 
zwróconych. W  związku z tern pocz­
ta przypomina wysyłającym listy, że 
właśnie w  ich interesie leży podawa­
nie swego adresu na odwrotnej stronie 
koperty.

— Egzamin dla pilotów cywilnych.
Z W arszaw y donoszą, że w połowie 
września br. odbędą się w minister­
stwie komunikacji egzaminy dla pilo­
tów i członków załóg samolotów pa­
sażerskich i sportowych. Do egzami­
nów mogą zgłaszać się również ci 
kandydaci, dla których pierwszy egza­
min, odbyty na wiosnę br. wypadł 
ujemnie.

Województwo śląskie.
* Manifestacja narodowa w Katowi­

cach. Zarząd okręgowy Związku 
Obrony Kresów Zachodnich odbył w 
dniu 20 sierpnia posiedzenie w Katowi­
cach. Na posiedzeniu tern uchwalono 
urządzić manifestację narodową celem 
zaprotestowania przeciwko atakom 
niemieckiego ministra Treviranusa na 
zachodnie granice Rzeczypospolitej 
Polskiej. Manifestacja narodowa od­
będzie się w niedzielę 31 sierpnia o go­
dzinie 11.30 przed południem w Tea­
trze Polskim w Katowicach.

* Kolonie letnie Czerwonego Krzy­
ża. W  sobotę, dnia 30 sierpnia wracają 
z kolonji letniej w Gdyni dzieci z Cie­
szyna, Nowego Bytomia, Rudy, Ryb­
nika, Królewskiej Huty, Siemianowic, 
Chorzowa, Mikołowa, Tarnowskich 
Gór i dzieci, które otrzym ały osobne 
zawiadomienia. Dzieci odebrać można 
w Katowicach na dworcu III klasy, 
peron I o godz. 17.40. W  poniedziałek, 
dnia 1 września wracają z kolonji lecz­
niczej w Jastrzębiu-Zdroju dzieci z Lu­
blińca, Chropaczowa, Wielkich Hajduk, 
Tarn. Gór, Goduli, Lipin. Rybnika, Kró­
lewskiej Huty, Chorzowa, Pszczyny, 
Świętochłowic, Mysłowic, Orzegowa, 
Małej Dąbrówki i dzieci, które otrzy­
mały osobne zawiadomienia. Dzieci 
odebrać można na dworcu III klasy w 
Katowicach o godz. 15 na peronie III.

* Powrót z niewoli rosyjskiej po 
12 latach. Przed kilku dniami powró­
ciło na Śląsk dwóch byłych żołnierzy, 
którzy podczas wojny pomiędzy Niem­
cami a Rosją popadli w niewolę ro­
syjską. Jeden z nich powrócił do S ta­
rego Bierunia, mianowicie Jan Michal­
ski, lat 34, z pułku kierasjerów we 
Wrocławiu. Drugi żołnierz pospolite­
go ruszenia Kutz, lat 46, zamieszkały 
w Nowym Radzionkowie. Trzeci po- 
spolitak Niezdralski z Gliwic rozchoro­
wał się i zmarł w Kownie.

* Śląski komitet wystawy komuni­
kacji w Poznaniu. W  tych dniach od­
było się w Katowicach posiedzenie 
śląskiego Komitetu Międzynarodowej 
W ystaw y Komunikacji i Turystyki pod 
przewodnictwem Prezydenta miasta 
dr. Kocura jako prezesa komitetu. 
Przedmiotem narad było sprawozda­
nie kasowe z dotychczasowych w ydat­
ków i gospodarki pieniężnej, które 
przyjęto do wiadomości, — uchwala­
jąc dalsze instrukcje na przyszłość.

Część śąskiej w ystaw y poznań­
skiej postanowiono przenieść na Pol­
ską W ystawę Turystyczną do W ar­
szawy, gdzie regjonalnie przedstawio­
ne beda eksponaty wszystkich dzielnic.

a to ze- względu na toczącą się oddaw- 
na akcję, mającą na celu uwypuklenie 
wartości polskiej turystyki.

Pod koniec posiedzenia omawiano 
sprawę wydawnictwa prospektu ślą­
skiego, którego brak daje się silnie od­
czuwać. Przedłożono wypracowany 
tekst, obejmujący około 35 stron druku. 
Prospekt zaopatrzony będzie w liczne 
fotografje i wydany w czterech języ­
kach w ilości około 20 tysięcy egzem­
plarzy.

Z Katowickiego.
Katowice. ( R a d a  m i e j s k a  

p r z e c i w k o  z a k u s o m  n i e ­
m i e c k i m ) .  W poniedziałek wie­
czorem odbyło się posiedzenie Rady 
miejskiej, na którem zapadły następu­
jące uchwały: Zdecydowano przystą­
pić do budowy koszar wojskowych w 
Katowicach, uchwalono fundusze na 
budowę szkoły powszechnej w dziel­
nicy II w wysokości 2.660,000 zł. — 
postanowiono zaciągnąć w Zakładzie 
Ubezpieczeń Społecznych w Król. Hu­
cie pożyczkę w kwocie 900.000 zł. na 
wykończenie domów mieszkalnych 
przy ul. Sienkiewicza — uchwalono od­
stąpić bezpłatnie teren na placu An­
drzeja pod budowę gmachu Sądu Ape­
lacyjnego. — W  końcu posiedzenia ja­
wnego uchwalono następującą rezolu­
cję: „Rada Miejska m. Katowic z ubo­
lewaniem stwierdza, że w Niemczech 
osobistości na odpowiedzialnych sta­
nowiskach uprawianiem polityki od­
wetowej naruszają zasady prawa i 
moralności, które naszem zdaniem je­
dynie winny regulować warunki współ­
życia poszczególnych narodów i 
państw. Propaganda niemieckich od­
powiedzialnych czynników za oderwa­
niem odwiecznych polskich ziem za­
chodnich od Rzeczypospolitej Polskiej 
jest grzechem przeciwko pokojowi Eu­
ropy i świata. W  interesie pokoju pod­
nosimy uroczysty protest przeciwko 
atakowaniu przez Niemców naszych 
województw zachodnich, w szczegól­
ności Pomorza i Śląska Polskiego, al­
bowiem Polacy bez wyjątku bronić 
będą do ostatniej kropli krwi nienaru­
szalności zachodnich swoich granic od 
wszelkich na nie zakusów." — Rezo­
lucja przeszła wszystkiem głosami pol- 
skiemi. Członkowie frakcji niemiec- 

i kiej i żydzi opuścili salę przed głoso­
waniem. ,

— ( N a g ł y  zg o n .)  Zamieszkały 
przy ulicy Krakowskiej w Zawodziu 
pod Katowicami 71-letni Piotr Lepszy 
nie wychodził ze swojego mieszkania. 
Drzwi były zamknięte. Mieszkający 
w tym samym domu syn zmarłego An­
toni Lepszy uwiadomił policję. Po ot­
warciu drzwi wchodzącym do miesz­
kania przedstawił się smutny widok, 
gdyż trup starca leżał na podłodze. Le­
karz stwierdził, że starzec zmarł na 
uwiąd starczy. Zwłoki odstawiono do 
szpitala miejskiego w Katowicach.

— ( R o d z i c e  s z u k a j ą  s y n a . )  
Jerzy Stos z Katowic, lat 17, zażądał 
od swej matki w  dniu 20 sierpnia roku 
bieżącego 500 złotych. Po otrzymaniu 
pieniędzy Jerzy Stos wyszedł z domu 
rodzicielskiego i dotychczas nie w ró­
cił. Istnieje przypuszczenie, że wyje­
chał do Gdańska, gdyż w ostatnim cza­
sie mówił często, że ma zamiar w yje­
chać do wymienionego miasta porto­
wego. Wiadomości, które mogą przy­
czynić się do ustalenia miejsca pobytu 
zaginionego, uprasza się kierować do 
najbliższego urzędu policyjnego.

— ( A r e s z t o w a n i e  m o r d e r ­
cy.) Policja w Katowicach aresztow a­
ła Ignacego Tomczaka z Piasków, po­
wiat gostyński w Wielkopolsce. Tom­
czak był poszukiwany przez sąd 
w Gostyniu pod zarzutem morderstwa, 
dokonanego na osobie Jana Nowaka 
z Gostynia.

— ( N i e s z c z ę ś l i w y  w y p a d e k . )  
W  mieszkaniu Litwina przy ulicy An­
drzeja w Katowicach nastąpił wybuch 
mieszanki, połączonej z kwasem siar- 
czanytn i rtęcią. Wskutek wybuchu 
obywatel niemiecki Paw eł Drozd z By­
tomia doznał ciężkich poparzeń. Poli­
cja stwierdziła, że Drozd przybył do

mieszkania Litwina, gdyż tenże miał 
go uczyć niklowania różnych przed­
miotów. Podczas sporządzania odpo­
wiedniej cieczy nastąpił wybuch. P a­
wła Drozda odstawiono do lecznicy w 
Katowicach.

Mysłowice. ( N i e s z c z ę ś l i w y  
w y p a d e k . )  Elfryda Nowak z Mysło­
wic, lat 6, została przejechana przez 
rowerzystę W. Klimałę. Dziewczynka 
doznała złamania nogi. Karetką pogo­
towia odstawiono dziewczynkę do 
szpitala miejskiego. Ustalono, że winę 
ponosi row erzysta wskutek zbyt szyb­
kiej jazdy.

Roździeri - Szopienice w Katowi- 
ckiem. ( W y c i e c z k a . )  Przypomina­
my, że Towarzystwo śpiewu „Wy- 
spiański“ w Roździeniu-Szopienicach 
urządza w niedzielę 31 sierpnia b. r. 
wycieczkę galarami do Chełmku wzglę­
dnie Oświęcimia. Koszta wycieczki 
wynoszą 1,50 zł od osoby. Zgłoszenia 
także od gości przyjmuje Zarząd.

Siemianowice w Katowickiem. ( Z a ­
s ą d z o n a  z a  k r z y w o p r z y s i ę ­
s t wo . )  Wdowa K. B. z Siemianowic 
odpowiadała przed sądem w Katowi­
cach. Akt oskarżenia zarzucił jej zło­
żenie fałszywej przysięgi. Trybunał 
skazał podsądną na 6 miesięcy więzie­
nia. Prokurator żądał 1 rok.

Wełnowiec w Katowickiem. 
( D z i e c k o  p o d  k o ł a m i  s a m o ­
c h o d u . )  Pięcioletnia Ida Hachułówna 
została przejechana przez auto osobo­
we, wskutek czego doznała złamania 
nogi. Samochodem kierował Stefan 
Czok z Katowic.

Kochłowice w Katowickiem. (Z a- 
s t r z e l e n i e  k ł u s ó w n 1 i ka) .  Dwai 
funkcjonariusze policji i leśniczy z 
Kochłowic spotkali w lesie radoszow- 
skim uzbrojonego kłusownika. Leśni­
czy wezwał go do porzucenia broni i 
podniesienia rąk. Kłusownik rfe usłu­
chał wezwania, lecz zaczął uciekać, a 
podczas ucieczki — jak donosi wydział 
śledczy policji — zamierzał użyć bro­
ni. Myśliwy oddał za uciekającym dwa 
strzały. Kłusownik odrzucił broń, lecz 
uciekał dalej, wreszcie znikł w głębi 
lasu. W  kilka godzin później znalezio­
no w lesie trupa mężczyzny. Śledztwo 
ustaliło, że są to zwłoki 21-letniego 
Karola Szulca z Kochłowic, który w 
dniu tym wyszedł z strzelbą do "lasu. 
gdzie był widziany przez funkcjonar- 
juszów policji i leśniczego- Na nogach 
i lewym boku stwierdzono rany od 
strzału, oddanego ze strzelby myśliw­
skiej. Policja wdrożyła dochodzenia.

Makoszowy w Katów. ( S z c z ę ­
ś c i e  w n i e s z c z ę ś c i u . )  Dziesię­
cioletnia Rozalja Niestrój z Knurowa 
została najechana przez samochód oso­
bowy, wskutek czego doznała tylko 
lekkich obrażeń. Policja stwierdziła, że 
szofer winy nie ponosi. — Ten sam los 
spotkał 6-letniego Karola Franusza, 
który biegł po jezdni ulicy Hallera w 
Małej Dąbrówce, powiat katowicki.

Z Król. Huty.
Król. Huta. ( W a ż n e  d l a  p e n ­

s j o  n i s t ó w  n i e m i e c k i e g o  k n a p -  
s z a f t u . )  Magistrat podaje do publicz­
nej wiadomości, że pensjoniści niemie­
ckich knapszaftów z wyjątkiem górno­
śląskiego knapszaftu w Gliwicach, któ­
rzy nie pobierają renty dlatego, ponie­
waż mieszkają w polskiej części Ślą­
ska — mają zgłosić się w czwartek 28 

| sierpnia przed południem w magistra­
cie, pokój 24. W  biurze tern mają po­
dać swe pretensje czyli żądania.

Z Sw ietochioreckiego.
Łagiewniki w Świętochłowickiem. 

( Ś m i e r t e l n y  w y p a d e k . )  W hali 
maszynowej na kopalni „Florentyny“ 
zdarzył się niedawno okropny wypa­
dek. Pomocnik maszynowy, J a n  Sma­
ga z Łagiewnik, czyścił maszynę. Ma­
szynista puścił nagle maszynę w ruch. 
Z tego powodu Smaga został zabity.

Lipiny w Świętochłowickiem. ( R e ­
j e s t r a c j a  r o c z n i k a  1912.) Urząd 
gminny w Lipinach ogłasza na mocy 
rozporządzenia wykonawczego do

Czwartek |
28

sierpnia



ustaw y o pow szechnym  obowiązku 
w ojskow ym  rejestrację 18-letnich. 
Urodzeni zatem  w roku 1912 m ężczy­
źni obowiązani są zgłosić się w  U rzę­
dzie gminnym, pokój 16 (dolny parter) 
od 1 w rześnia br. w  godzinach urzędo­
w ych od godz. 8 do 15. Od 1—15-go 
w rześnia litery od A—L. od 15—30 
w rześnia litery  od M—Z. P rzy  zgło­
szeniu należy przedłożyć dokument 
urodzenia.

Nowy Bytom  w Św iętochłowickiem . 
( S t r a s z n a  ś m i e r ć . )  Zatrudniony 
na kopalni „Pokój" w Nowym B yto­
miu robotnik Leon G arnczarczyk 
z Bielszowic wpadł do szybu. Nie­
szczęśliw y poniósł śm ierć na miejscu. 
W jaki sposób zdarzył się. ten okropny 
w ypadek, narazie nie wiadomo. Zw ło­
ki odstawiono do szpitala brackiego 
w Bielszowicach.

Z Pszczyńskiego.
Mikołów. ( B u d o w a  s z k o ł y . )  

W ubiegłym roku m iasto M ikołów 
otrzym ało nowe gimnazjum. Na żąda­
nie m ieszkańców  m iasto postaw i także 
nową szkołę pow szechną. O dpow ie­
dnia uchw ała zapadła na ostatniem  po­
siedzeniu rady  miejskiej. W  spraw ie 
pokrycia kosztów  budow y m agistrat 
pertrak tow ał z w ojew ództw em . W y­
dział szkolny przyjął projekt budowy 
szkoły. M iasto M ikołów ma otrzym ać 
w ystarczający  k redy t budowlany.

Bieruń Stary. ( P o d  k o ł a m i  s a ­
m o c h ó d  u.) Na drodze pom iędzy No­
wym a S tarym  Bieruniem w ydarzy ł 
się w ypadek sam ochodowy. Kowal 
Edw ard S tadler z Janow a został p rze­
jechany przez auto półciężarow e, na­
leżące do Kozłowskiego w  Roździeniu, 
przyczem  doznał złam ania obojczyka 
i pęknięcia czaszki. Nieszczęśliwego 
przewieziono do szpitala. Policja 
stw ierdziła, że winę ponosi kierow ca 
samochodu.

Zgoń w Pszczyńskiem . (P o ż a r.) 
P rzed kilku dniami przeciągała nad tu ­
tejszą okolicą gw ałtow na burza. Nagle 
piorun uderzył w  stodołę Karola Sku- 
teli, w yw ołując pożar. Ogień zni­
szczył stodołę doszczętnie w raz  z te­
gorocznymi zbiorami. Szkoda wynosi 
kilka tysięcy złotych.

Z Rybnickiego.
Rybnik. ( O p ó r  j e s t  z ł y m  d o -  

r a d c ą.) Ludwik Doleżyk z R ydułtów , 
lat 20. usiłował przejść przez zaporę 
w tunelu kolejowym, gdyż spieszyło 
się mu na pociąg. Kolejarz nie chciał 
Doleżyka przepuścić, gdyż tenże był 
noctio podchmielony. Doleżyk chciał 

jednakże koniecznie jechać do W odzi­
sław ia następnym  pociągiem, przeto 
obszedł budynek dw orcow y i przez 
tory kolejowe szedł w  kierunku pero­
nu. Nie doszedł jednak, gdyż został 
pochwycony przez pociąg, przyczem  
doznał ciężkiego obrażenia nogi.

— ( N a b o ż e ń s t w o  w k a p l i c y  
c m e n t a r n e j . )  W  piątek 29 sierpnia 
o godz. 8 odbędzie się w  kaplicy na 
starym  cm entarzu żałobne nabożeń­
stwo za zm arłych w iernych tutejszej 
parafji. P rzed  kilkadziesięciu laty  ka­
plica ta była kościołem parafjalnym  
m iasta Rybnika. Patronem  tego ko­
ściółka był św. Bartłomiej.

— ( Z e b r a n i e  k a s y  p o g r z e ­
b o w e j . )  W  niedzielę po sumie odbę­
dzie się w Domu parafjalnym  w R yb­
niku zebranie członków kasy  pogrze­
bowej.

Pszów w Rybnickiem. ( D z i e w ­
c z y n k a  p r z e j e c h a n a  p r z e z  s a ­
m o c h ó d . )  Elżbieta Fitzner, lat 6, 
została przejechana przez samochód 
W alentego Pośpiecha z Pszow a, p rzy ­
czem doznała złam ania nogi. Pośpiech 
sam kierow ał autem. Dziewczynkę 
odstawiono do szpitala brackiego w 
Rydułtowach. Śledztwo policyjne usta­
liło, że kierow ca samochodu winy nie 
ponosi.

Lance w Rybnickiem. ( D o m  i s t o- 
d o ł a  z n i s z c z o n e  p r z e z  o g i e ń . )  
W skutek uderzenia gromu wybuchł 
pożar w  obejściu Augustyna Sikory. 
P astw ą płomieni padła stodoła i dom 
mieszkalny. Szkoda wynosi 15 tysię­
cy złotych.

Jastrzęb  Górny w Rybnickiem. 
( Ś w i ę t o k r a d z t w o . )  Nieznany do-

G i e
W  K atow icach płacono w  dniu 26 sie rpn ia : za 

100 z ło tych  46.97 m arek niem ieckich, za 100 m arek 
niem ieckich 212.90 z ło tych  polskich.

W  W arszaw ie  płacono w  dniu 26 sie rpn ia : za 
100 franków  francuskich 34.97 zł, za  100 franków  
szw ajcarsk ich  172.84 zł, za 100 koron czeskich 
26.38 zł.

Ceny za produkty rolne
z dnia 26 sierpnia i930 r.

(Podane przez firm ę „R aiffeisen” , hurtow nia 
tow aró w , K atow ice, ul. G liw icka 3).

Za 100 kg: ży to  krajow e zł 22,00—23,00, żyto  
na eksport zł 24.00—28.00, pszenica k ra jow a 
zł 39.00—41.00, pszenica na eksport z ł 46.00—47.00,

tychczas złoczyńca w szedł niepostrze­
żenie do kościoła parafialnego w  Ja ­
strzębiu Górnym . W łam yw acz oder­
w ał wieko od skarbonki, poczem  p rzy ­
w łaszczył sobie datki przeznaczone na 
cele kościelne. O w ypadku uwiado­
miono policję, k tó ra  w droży ła  docho­
dzenia.

Dębierisko Wielkie w Rybnickiem. 
( S p r a w o z d a n i e  z p o s i e d z e ­
n i a  t o w a r z y s t w a  m ł o d z i e ż y ) .  
W  niedzielę, 24 sierpnia odbyło się tu 
zebranie S tow arzyszenia młodzieży. 
P rzew odniczył prezes Henzel. Po od­
czytaniu protokółu z ostatniego zebra­
nia przedstaw iciel związku młodzieży 
p. Adamczyk w ygłosił referat p. t. „Cel 
i zadania związku m łodzieży." Refe­
rent zwrócił uwagę, że w szyscy nie­
letni powinni być członkami polsko- 
katolickiego związku, poniew aż w o- 
becnych czasach młodzieży grozi nie­
bezpieczeństw o ze strony wrogich 
P aństw u i Kościołowi różnych partyj. 
Organizacje te starają się pozyskać 
młodzież, gdyż wiedzą, że kto posiada 
młodzież, posiada przyszłość. Pod ko­
niec zebrania przybył do „Ogniska" 
patron stow arzyszenia W. ks. Kret. 
Po załatw ieniu kilku drobnych spraw , 
posiedzenie zamknięto.

Z Lublinieckiego.
Lubliniec. (Z p a r a f j i . )  Długo­

letni organista p rzy  tutejszym  kościele 
parafjalnym , p. Józef Rzeźniczek, opu­
ści tutejszą parafję, gdyż p rzeprow a­
dza się do Nowego Bytom ia. W  No­
w ym  Bytom iu p. Rzeźniczek będzie 
rów nież spraw ow ał urząd organisty.

— ( S t a n  b e z r o b o c i a . )  Ogól­
na liczba bezrobotnych w powiecie lu- 
blinieckim w ynosi 234 osób, w  tern 
6 kobiet. W  ostatnim  tygodniu spra­
w ozdaw czym  przybyło 22 bezrobot­
nych, zapośredniczono do pracy 56 
osób. Zasiłek pobrało w ostatnim  ty ­
godniu spraw ozdaw czym  117 osób.

Solarnia w Lublinieckiem. ( S z k o ­
ł a  g o s p o d a r c z a . )  Naczelnik gminy 
rozpisał różne roboty  przy  tutejszej 
szkole gospodarczej. Podkładki można 
zażądać za opłatą w  urzędzie gmin­
nym. O ferty  należy składać do 30-go 
sierpnia.

Z Cieszyńskiego,
Czechowice w  Bielskiem. ( Z a b i t y  

p r z e z  p o c i ą g . )  G łuchoniem y szew c 
Jerzy  Kołder z Czechowic, lat 59, zo­
sta ł przejechany przez pociąg. Nie­
szczęśliw y poniósł śm ierć na miejscu. 
W ypadek zdarzył się na przejeździe 
kolejowym. Zwłoki odstaw iono do 
kostnicy w  Czechowicach.

Z całej PolskF.
Sosnowiec. ( S t r a s z n a  ś mi e r ć . )  

Z przejeżdżającego autobusu pasażerskie­
go, kursującego na linji Olkusz — Sosno­
wiec, wychylił się przez okno bileter te­
goż 28-letni Szlama Frydman, chcąc 
sprawdzić znajdujący się na dachu auto­
busu bagaż. W tejże chwili jednak bile­
ter uderzył głową o słup telegraficzny 
z tak straszną siłą, że z rozbitej głowy 
trysnął mózg. Nieszczęśliwy, który wy­
zionął ducha, zwisł bezwładnie na oknie. 
Wypadek wywołał przerażenie i panikę 
wśród pasażerów. Trupa nieszczęśliwego 
odwieziono do Będzina, gdzie złożono go 
w kostnicy szpitala powiatowego.

Kraków. ( Z a m a c h  s a m o b ó j c z y  
w d o r o ż c e.) Ewa Joske, lat 26. za­
mieszkała w Miechowie, jadąc dorożką na 
dworzec kolejowy, wypiła w celu samo­
bójczym pewną ilość jodyny. Szofer prze­
wiózł desperatkę na stację pogotowia ra­
tunkowego, skąd d o  wypompowaniu żo-

da.
Jęczmień na ekspo rt (zależnie od Jakości) zl 28.00 
do 36,00, ow ies k ra jo w y  zl 25,00—26.00, ow ies na 
w yw óz 28.00—29.00

P asze treściw e za 100 kg loco stacja odbior­
cza (przy ilościach pełnow aeonow ych): m akuch
słonecznikow y 48 proc. 32.00—33.00, makuch sło­
necznikow y 46 proc. 30.00—31.00, makuch lniany 
40.00—41.00, m akuch rzep ak o w y  28.00—29.00, o trę ­
by żytn ie  15.00— 16.00. o tręb y  pszenne zw yk łe  18.00 
do 19.00, o tręb y  pszenne średnio grube 19.00—20.00, 
słom a p raso w an a  ży tn ia  6.00, słom a p rasow ana 
pszenna 6.00, słom a p rasow ana ow siana 6.00, siano 
takow e prasow ane lub luzem 12.50— 13.50. U spo­
sobienie spokojne!

łądka przewieziono ją do szpitala w Kra­
kowie.

Jasło. ( S t a r u s z k a  z a b i t a  p r z e z  
p o c i ą g . )  W tych dniach została prze­
jechana przez pociąg towarowy 80-letnia 
gospodyni Józefa Smyk z Brzezówki, po­
wiat Jasło. Śmierć zaskoczyła ją w mo­
mencie, gdy przechodziła przez tor kole­
jowy.

Kalisz. ( C u d o w n e  u z d r o w i e n i e  
n i e w i d o m e j  k o b i e t y.) Od kilku dni 
miasto Kalisz pozostaje pod 'Wrażeniem, 
jakie pozostawił po sobie fakt cudownego 
uzdrowienia jednej z uczestniczek piel­
grzymki na Jasną Górę w Częstochowie, 
mianowicie 69-letniej Barbary Kasińskiej, 
stałej mieszkanki dzielnicy Rypinek w Ka­
liszu. Niedawno pod przewodnictwem 
ks. Henryka Antonowicza wyruszyła do 
Częstochowy na Jasną Górę pielgrzymka 
mieszkańców Kalisza, w której wzięło 
udział kilkadziesiąt osób. Między innymi 
również wyruszyła 69-letnia Kasińska, 
która od kilku lat zaniewidziała. Podczas 
odmawiania gorącej modlitwy, z wiarą 
w pomoc Najświętszej Panienki Często­
chowskiej — nastąpiło cudowne uzdro­
wienie. Modląc się żarliwie — w kaplicy 
jasnogórskiej, Kasińska nagle ujrzała Cu­
downy Obraz i otoczenie. Szloch radości 
wyrwał się z piersi uzdrowionej, udziela­
jąc się obecnym w kaplicy. Własnemi 
oczyma posługiwała się w powrotnej dro­
dze do Kalisza — idąc na czele kompanji 
— bez niczyjej pomocy. Wieść o cudow- 
nem uzdrowieniu lotem błyskawicy roz­
niosła się po Kaliszu.

Warszawa. ( Z a b i ł  w i a r o ł o m n ą  
ż onę . )  Na przedmieściu W arszawy w 
Marymoncie zdradzony mąż Żochowski 
zabił żonę, a następnie ciężko zranił jej 
przyjaciela.

Toruń. ( Ś m i e r ć  z a  o d m ó w i o n y  
k i e l i s z e k  wó d k i . )  Miejscowość 
Zblewo była widownią ohydnego morder­
stwa. Do restauracji Pierszenki przybyli 
Izydor Czapiewski ze Zblewa i Teodor 
Szachta z Cisa, żądając wódki. Kiedy im 
odmówiono, rzucili się na p. Andykow- 
skiego Hermana. Na pomoc ojcu podbiegł 
syn Teodor i wyrzucił napastników z lo­
kalu. W chwili, kiedy podnosił powalo­
nego na ziemię ojca, napastnicy wtargnęli 
powtórnie do lokalu przez okno i rzucili 
się na syna, zadając mu cios nożem w 
plecy. Raniony miał jeszcze tyle siły, by 
udać się do lekarza, który stwierdził prze­
kłucie płuc i naruszenie serca. Odesłany 
do klasztoru SS. Elżbietanek w Staro­
gardzie, zmarł w niespełna 24 godzin po 
wypadku. W chwili, gdy syn udał się do 
lekarza, mordercy powtórnie napadli na 
ojca, powalając go na ziemię. Tym razem 
podbiegł na pomoc starszemu Andry- 
kowskiemu pewien czeladnik piekarski, 
który zdołał go uwolnić z rąk napastni­
ków. Bawiący na wakacjach w Zblewie 
policjant Pietrzykowski aresztował mor­
derców i odstawił ich do posterunku.

Dęblin. (U n i e s z k o d 1 i w i e n j e 
b a n d y t ó w  k o l e j o w y c h . )  Od kilku 
tygodni okradane były pociągi towarowe 
na szlaku W arszawa — Dęblin. Jak usta­
liło dochodzenie policyjne., kradzieży tych 
dokonywała szajka 6~ciu bandytów, która 
rabowała towary w czasie biegu pocią­
gów. Po dłuższych poszukiwaniach poli- 
c a  wpadła na trop kryjówki bandytów, 
mieszczącej się w lasach dęblińskich. Przy 
zachowaniu wszelkich ostrożności, policja 
wkroczyła do kryjówki i znalazła wszyst­
kich bandytów łącznie z hersztem Ada­
mem Miziurskim, śpiącym w śnie pija­
ckim. Założono im najpierw kajdanki na 
ręce, a następnie obudzono. W kryjówce 
znaleziono wielką skrzynię ze skradzio- 
nemi towarami, a nadto herszt bandy pro­
wadził bardzo dokładny spis oasażerów

w Lublinie. Warszawie i Kielcach, którym 
sprzedawano zrabowane towary. Dzięki 
temu pedantyzmowi bandyty zdołano od 
paserów odebrać część łupu. Jest to już 
czwarta z kolei szajka kandytów wykryta 
przez policję w okolicach Warszawy.

Z  dalszych stron.
Metz. ( W r ó ż b i a r k a  p r z y ­

c z y n ą  z a b ó j s t w a . )  W  mieście 
M etzu w Lotaryngii, rosjanka, W iera 
Rocherowa, zastrzeliła sw ego m ęża w 
czasie snu. Mąż jej zajęty  w  jednej 
z fabryk w Metzu, uczęszczał od dłuż­
szego czasu do pew nej wróżbiarki, 
k tó ra  opow iadała mu, że w szelkie nie­
szczęścia sprow adziła na niego jegc 
żona. Podrażniony tern mąż wyrzucił 
poprostu żonę z domu i nie daw ał jej 
pieniędzy na utrzym anie. Gdy jednego 
dnia nieszczęśliw a kobieta zjaw iła sie 
u niego prosiła go o pieniądze, opęta­
ny przez w różbiarkę m ąż pobił ją do­
tkliwie, poczem poszedł do sypialni 
i położył się spać. W strząśn ięta  ta 
brutalnością m ęża kobieta przeczekała 
kilka godzin, poczem w yjęła z biurka 
rew olw er i zastrzeliła m ęża w e śnie.

Nowy Jork. ( D r o g i  c a ł u s . )  W  
m iejscowości Stoekton w Kalifornji za ­
płacono za jeden całus 8000 dolarów. 
Jest to zapew ne p ierw szy  wypadek, 
by całus kosztow ał aż tyle. Najsmut­
niejsze to, że pieniędzy tych nie o trzy ­
m ała dama, k tóra całus ten dała, lecz 
osoba, k tó ra  nic wspólnego nie miała 
z tą sceną miłosną. Pew na piękna pani 
odbyw ając przejażdżkę samochodowa, 
spotkała na drodze m łodego przyjacie­
la, zaprosiła go do wozu. Zaproszenie 
zostało przyjęte i już po kilku minutach 
doszło do ognistego całusa, skutkiem 
którego, samochód pozbaw iony kieru­
jącej ręki, zboczył i najechał na prze­
chodnia, raniąc go dotkliwie. Sędzia 
rozpatrujący tę spraw ę skazał nam ięt­
ną damę na sumę 8 tysięcy  dolarów, 
k tó ra  bezzw łocznie została zapłaconą 
poszkodowanemu.

Odpowiedzi redakcji
P. F. D. w T. G. Szczegółow y opis 

rozwoju siły elektryczriej za wiele 
miejsca w ym agałby  w  odpowiedziach 
redakcji. Może bibljoteka T. C. L. w  
T. G. posiada książki o tym  przedm io­
cie. W  księgarniach książki o elek try­
czności są do nabycia po cenie od 3 do 
10 złotych-

P. W. Ł. w L. Należy nasam przód 
zasięgnąć rady  u lekarza od chorób 
dziecięcych lub u dentysty, aby stw ier­
dzić przyczynę braku zębów, a później 
m ożem y podać sposób leczenia. Na 
przyszłość jednak prosim y podpisać list 
całem nazwiskiem .

Stały czytelnik z Żór. Dotychczas 
nie wiadomo, k iedy  i które oddziały 
rozpoczną naukę w nowej szkole tech- 
niczno-mechanicznej w  Katowicach. 
Ogłosimy zaw czasu o tern skoro ty l­
ko odbierzem y uwiadomienie z dy rek ­
cji szkoły. W  każdym  razie radzim y 
już teraz  w ystósow ać zgłoszenie na 
uczestnika w raz  z odpisem św iadec­
tw a szkolnego i życiorysem  do dyrek­
cji Szkoły techniczno - mechanicznej 
przy  W ojew ództw ie Śląskiem w  Ka­
towicach.

P. K. P. w Orz. Kursa tańców  za­
zw yczaj dopiero w  jesieni się odbyw a­
ją, a kierow nicy o rozpoczęciu nauki 
ogłaszają w  gazetach- Stałej szkoły 
tańców  niema w  Katowicach. Niech 
Pan pilnie zw aża na odnośnie ogłosze­
nia.

P . I, L. 1. C entrala Ligi przeciw al­
koholowej znajduje się w  Katowicach 
8—2. Na Śląsku niema dotąd ustaw y 
kfóraby zobow 'ązvw ała do zaprow a­
dzenia zam ykania karczem  po gminach 
i m iastach. Istnieie zam iar przedłoże­
nia Sejmowi śląskiej u staw y  w  spra­
wie wMki z pijaństwem-

P. P. Sne Eugeniusz, pisarz francu­
ski, żył w pierw szej połowie XIX. wT. 
Pow ieści jego pod względem  m oral­
nym sa bardzo wolne, więc nie nada- 
w ają się do czytania dla ludu i m ło­
dzieży. Polskie czytelnictw o posiada 
takie m nóstw o drobnych powieści, dla­
tego nie potrzebujem., sięgać po tłu­
m aczenia oócw*- jowj,eścionisarzy.



Przyjaciółka dzieci. Kolonizacja polska w Brazylii.

Dr. M arja M ontessori, w łoszka , koń­
czy  w  dniu 31 sierpn ia r. b. 60 la t ży ­
cia. M arja M ontessori jes t z zaw odu 
lek ark ą  i o d g ry w a w y b itn ą  rolę na  polu 
pedagogicznem . S tw o rzy ła  ona n o w y  
system  w y ch o w aw czy , k tó ry  zastoso- 
w uje się dzisiaj w e w szy stk ich  ogród­
kach dziecięcych.

Wyludnienie Niemiec.
Problemowi wyludnienia Niemiec 

czynniki zainteresowane poświęcają co­
raz więcej uwagi. Rok bowiem ubiegły 
jest pierwszym , który  w ykazał poważne 
wyniki stopniowego zaniku przyrostu lu­
dności. Ody w roku 1841 na liczbę ogól­
ną około 33 milionów ludności ilość naro­
dzin wynosiła 1,3 miljona, to w roku 1929 
na blisko 64 miljony wynosiła ona 1.147 
miljona. Jeżeli nadto z tej liczby odliczyć 
806 tysięcy wypadków śmiertelności no­
worodków, to czysty  przyrost pozosta­
łych przy życiu wyniesie na rok 1929 — 
341 tysięcy. Równocześnie ze zjawiskiem 
zaniku przyrostu występuje w ostatnich 
latach z różnych przyczyn bardzo silnie 
wymieranie starszego pokolenia. Stw ier- 
izone bowiem zostało, iż w przeciwień­
stwie od samej zasady, w klasie pełnego 
wieku spotyka się zjawisko wielkiej śmier­
telności.

Na pow yższy stan rzeczy składają się 
w pierwszym  rzędzie ciężka sytuacja 
materialna, co pociąga za sobą dobrowol­
ne ograniczenie płodności m ałżeństw. Ja­
ko przyczyny równorzędne przy tym 
spydku w ystępują również brak miesz­
ka *iowy i bezrobocie. W arto  przypom­
nieć, że na zasadzie Traktatu W ersalskie­
go utraciły Niemcy (poza swojemi ko- 
lcjijami) prawie 6 i pół miljona ludności, 
czyli około 10 procent. Spadek liczby 
urodzin daje się szczególnie odczuwać w 
W irtembergji, Prusach Wschodnich i W e­
stfalii; największa liczbę urodzin w yka­
zuje Górny Śląsk i to głównie w śród lu­
dności polskiej. Emigracja z Niemiec 
(głównie zamorska i przedewszysekiem 
do Stanów Zjednoczonych) nie odgryw a 
poważniejszej roli w mchu ludności, po ­
nieważ ogranicza się do 1 proc. ogólnej 
liczby mieszkańców O wiele bardziej 
istotnym jest postępujący proces urbanr 
zacji ludności niemieckiej, k tóry  idzie w 
parze ze w zrastaącem  uprzem ysłowie­
niem kraju. O >le w r 1871 ludność w iti- 
ska wynosiła 64 proc., miejska zaś 36 
proc., to obecnie stosunek jest wręcz od­
wrotny i w yraża się w odpowiednich licz­
bach 35 proc. do 65 proc.. Jako charakte­
rystyczny moment urbanizacji w Niem­
czech podkreślić należy dążenie końcen- 
.racyjne w  zag’ebiu przemysłowe,n roń- 
;ko-westfalski.n, gdzie poważnie zupełnie 
dyskutuje się nad z'aniem sz iregu więk­
szych miast w  jeden olbrzymi organizm 
miasta przemysłowego. To samo zjawi­
sko widzimy na Górnym Śląsku, co spo­
wodowane jest częściowo względami na­
tury politycznej. W  miarę jawienia się 
kryzysu przem ysłowego występuje nie­
zdrowe ustosunkowanie się ludności miej­
skiej i wiejskiej. Stąd dążność do ulżenia 
bezrobociu przez powrotne przesunięcia 
ludności do wsi w drodze agrarnej ochro­
ny celnej, kredytów  rolniezych itp.

Jednocześnie też podjęta zostoje wal­
ka z zanikiem przyrostu ludności w Niem­
czech przedew szystkiem  powołano do 
życia przy ministerstwie spraw w ew n ę­
trznych komisję R a* * *  do spraw  zatud-

>nia (Reichsausscłrass ffir Bevofkerungs- 
fo-vgen), która ustanowf wzvwileie (m. in.

Dotychczasowe wyniki planowej
W  dniu 20 sierpnia o godzinie 9.30 ra­

no odpłynął z Gdyni statkiem ,,Krakus'1, 
linji Chargeurs Reunis (linja bezpośrednia 
Gdynia—Ameryka Pół.) siódmy z kolei, 
a ostatni w roku bieżącym transport osa­
dników, udających się na kolonję „Aguia 
Branca“ („Orzeł Biały“) w stanie Espiri- 
to Santo w Brazylji. Transport ten liczył 
14 rodzin, razem około 70 osób.

Zapoczątkowana pod koniec 1929 roku 
przez Tow arzystw o Kolonizacyjne plano­
wa akcja osadnicza na terenie Brazylji, 
mianowicie w stanie Espirito Santo, dała 
już w roku rezultaty nader pomyślne.

P ierw szy próbny transport na kolonję 
„Aguia Branca“ wysłało Tow arzystw o z 
W arszaw y w dniu 21 sierpnia 1929 roku 
w składzie czterech rodzin. Drugi trans­
port właściwy, w składzie 28 rodzin (158 
osób) w ysłano 28 września 1929 roku. Na 
okres zimowy (w Brazylji lato), z uwagi 
na większą trudność przystosowania się 
do tamtejszego klimatu, wysłanie osadni­
ków wstrzymano.

P ierw szy w r. 1930, a trzeci z kolei 
transport osadników do Espirito Santo, 
odszedł w dniu 2 kwietnia br. w składzie 
32 rodzin (167 osób), czw arty  z kolei w 
dniu 2 maja. w składzie 12 rodzin (55 
osób), piąty — w dniu 5 czerwca, w  skła­
dzie 24 rodzin (135 osób), szósty — w 
dniu 5 ilpca, w składzie 10 rodzin (62 
osoby), i wreszcie siódmy, ostatni w rb.

w dniu 20 sierpnia w składzie 14 rodzin 
(69 osób).

Ogółem w ciągu rocznej działalności 
Tow arzystw o Kolonizacyjne w ysłało na 
pierwszą swą kolonję w  Espirito Santo 
135 rodzin osadniczych z różnych stron 
Polski, liczących razem 722 osoby.

Transport ten jest zarazem ostatnim 
w tym roku i jak poprzednio, na okres 
naszej zimy a lata w  Brazylji. wysłanie 
osadników zostaje wstrzymane.

Praw ie w szyscy osadnicy, zwłaszcza

akcji osadniczej.
ci, którzy przybyli dawniejszemi trans­
portami, są już najzupełniej zagospodaro­
wani: mają już pod uprawę po 6—9 hek­
tarów ziemi (po wypaleniu lasu), po kil­
kadziesiąt sztuk drobiu, kozy, muły, nie­
którzy myślą już o zakupieniu krowy. Do 
czasu przybycia na kolonję nowych trans­
portów z początkiem roku przyszłego, 
zagospodarują się już wszyscy osadnicy. 
W  ostatnich dwóch transportach więk­
szość stanowili krewni osadników, przy­
byłych na „Aguia Branca“ w pierwszych 
transportach.

W obec dodatnich wyników zapocząt­
kowanej przez „Tow arzystw o Koloniza- 

' planowej akcji osadniczej na tere­
nie Espirito Santo. Tow arzystw o to obec­
nie przystępuje do akcji kolonizacyjne] na 
terenie innych stanów Brazylji (Parana i 
Minas Geraes). P ierw szy transport osad­
ników na kolonję „Affonso Camargo In­
dustrial" w municypjum Guarapuava w 
stanie Parana, odjedzie prawdopodobnie 
jeszcze w ciągu roku bieżącego w jesieni. 
Przygotow ania na przyjęcie osadników 
na tworzącej się kolonji „Affonso Cam ar­
go Industrial" są już w pełnym  toku. 
Obecnie na ukończeniu są prace nad po­
miarami działek dla przyszłych osadni­
ków, budową prowizorycznych pomie­
szczeń od czasu wybudowania przez nich 
w łasnych domów na własnych działach 
i t. d.

Na nowej kolonji w Paranie, podobnie 
jak to ma miejsce na kolonji „Aguia Bran­
ca", osiędzie na stałe lekarz, k tóry  będzie 
udzielał bezpłatnej pomocy lekarskiej osa­
dnikom.

Przed dwoma tygodniami wyjechał na 
dłuższy pobyt do kolonji „Aguia Branca" 
ksiądz, delegowany przez prym asa Pol­
ski, ks. kardynała Hlonda, dla pełnienia 
obowiązków duszpasterza wśród polskich 
emigrantów na drugiej półkuli.

Jak żyje krdl Albanii.
T ry b  ży c ia  k ró la  Albanji, Ahm eda 

Zogu. jest bardzo  p ro s ty  i skrom ny. 
Król odznacza się w ielką p raco w ito ­
ścią. O 7ej z ran a  jest już p rz y  b iu r­
ku. P o  śniadaniu o d b y w a k ró tką, z a ­
leconą m u p rzez  lek a rzy  p rzechadzkę 
po og rodach  pa łacow ych , poczem  z a ­
czy n ają  się audjencje m in istrów  i d y ­
plom atów , trw a ją ce  do godziny 1-ej. 
O tej po rze  sp o ży w a król obiad. Po 
obiedzie przy jm uje oficerów  gw ard ji, a 
o godz. 6 codziennie s taw ia  się w  g a­
binecie k ró la  g en e ra ł G hilardi. W ie- 
czo rym  spędza król w  to w arzy s tw ie  
m atki i pięciu sw oich sió str na głoś- 
nem  czy tan iu  ulubionych p rzez  niego 
niem ieckich k lasyków . M atka A hm e­
da Zogu, znana ze sw ej pobożności i 
filantropii, w ład a  ty lko  język iem  oj­
czy sty m , natom iast s io s try  k ró lew sk ie  
m ów ią popraw nie  i b łynn ie po fran ­
cusku. Jed y n y m  p rócz k ró la  człon­
kiem  rodz iny  k ró lew sk ie j jest m ło- 
dziuchny bo liczący  zaledw ie jeden 
rok  n astęp ca  tronu, syn  jednej z sió str 
króla.

E uropejskie w yksz ta łcen ie , jakie 
posiada król Zogu u jaw nia się p rzed e ­
w szy stk iem  w  m odern izow aniu  p rzez 
niego sto licy . A rm ja, licząca 20.000 
żo łn ierzy , um undurow ana jest na w zó r 
arm ji au strjack o -w ęg ie rsk ie j. W  w y ­
w iadzie udzielonym  p rzez  k ró la  ko ­
responden tow i w ęg ie rsk iego  pism a 
„M ag y aro rsag "  ośw iadczy ł m on ar­
cha albański, że m a nadzieję w  ciągu 
niedługiego czasu  zo rgan izow ać ca ły  
rząd zo n y  p rzez  siebie k ra j na  m odę 
europejską. Już obecnie Albanja. k tó ­
re j ludność sięga za ledw ie L200.000 
osób, posiada 500 szkół, a liczni p rz ed ­
staw icie le  m łodzieży  albańskiej w y ­
jeżdżają  na stud ja u n iw ersy teck ie  za- 
g ran icę.

R O Z PO W SZ E C H N IA JC IE
NASZA GAZETE! ^

podatkowe) dla rodzin i dzieci. W ysiłki 
te oczywiście obliczone są na bardzo da­
leką przyszłość. Tymczasem zaś przy­
rost naturalny ludności w Niemczech bę­
dzie stale spadał i zdaniem znawców 
tych zagadnień w łaściw y kryzys ludno- 
ściowo-gospodarczy zaznaczy się w 
Niemczech dopiero w r. 1936, przyczem 
rok 1940 ma być rokiem przełomowym, 
kiedy to ilość urodzin okaże się mniejsza 
od w ypadków śmierci. Taki gwałtowny 
spadek podaży rąk roboczych odbije się 
jak zawsze na zawodzie, mogącym płacić 
najmniej t. j. na rolnictwie. Już obecnie lu­
dzie takiej miary, jak główny organizator 
związków rolniczych Bawarji dr. Heim 
w stałym  przyroście naturalnym ludności 
upatrują najistotniejszą przyczynę k ryzy ­
su rolniczego. W  ten sposób brak sił ro­
boczych ciążyć będzie na rolnictwie nie- 
mieckiem i paraliżować wszelkie zamie­
rzenia nakładowej, intensywnej gospo­
darki. M. G.

Prawidłowe i fałszywe pomiary 
temperatury.

W  okresie  ogrom nych upałów  jak 
i srogich m rozów  jesteśm y zaw sze  cie­
kaw i, ile stopni w skazu je term om etr, 
k tó rym  rzadko  k iedy w  innej porze 
roku in teresu jem y  się tak  często. C zy ­
ta jąc  dzienniki lub inform ując się 
u znajom ych, m ożem y częstok roć 
stw ierdz ić , że w okolicach n ad er b li­
skich siebie istn ieją b ardzo  duże ró ż ­
nice tem p era tu ry . P o d czas ostatn iej 
ostrej zim y te rm o m etr no tow ał n. p. 
w  Poznan iu  w  jednym  i tym  sam em  
dniu i o iednej i tej sam ej porze n. p. 
m inus 24 st. C. na ulicy 27-go G rudnia, 
m inus 31 st. C. na m oście C hw aliszew - 
skim, a m inus 26 st. C. na  stacji m ete­
orologicznej. O w e tak  rażące  różnice 
tem p era tu ry  nie pochodzą z om yłek

Wyfodny domek letniskowy.

Na c iekaw y pom ysł w padł p ew ien  o byw ate l jednego z w ieł^>ch mła.s t 
p rzem ysłow ych . Zakupił on k a ro se rf r  zaży teg o  autobusu ’ z mej
elegancki dom ek w y p o czy n k o w a.

p rzy  o d czy tyw an iu  term om etru , lecz 
z b łędów  o w iele  pow ażniejszych , k tó ­
rych  publiczność p rzew ażn ie  nie zna.

A by m ożna było  porów m yw ać tem ­
p era tu ry  m iędzy  sobą, osta tn i m iędzy­
n aro d o w y  zjazd m eteo ro logów  p o sta ­
now ił nie u zn aw ać  żadnych  innych 
pom iarów , jak ty lko  te, k tó re  zosta ły  
dokonane w  cieniu i na  w ysokości 1.70 
m etra  nad  ziem ią. W szelk i zaś te rm o ­
m etr, um ieszczony n a  ulicy p rzy  ścia­
nie domu, p rzy  w ejściu  do sklepu op­
tycznego , p rzy  oknie itd. m oże d o s ta r­
czyć ty lko  m ylnych w skazów ek . R ów - 
nież te rm o m etry  um ocow ane na po- 
k ładce z d rzew a  lub m etalu  należy  
u w ażać  za n iepew ne w  p o m ia rach ; po ­
za tern w iększość  ty ch  przyrządów ' 
w y k o n an a  m asow o i ze szk ła zw y ­
kłego, tak  że po up ływ ie pew nego 
czasu  p rzesun ie  się punk t ze ro w y  te r ­
m om etru  na sku tek  z jaw iska m oleku­
larnego, k tó re  zaw sze  m a m iejsce, gdy 
szk ło  nie jest dobrze  w ypalone.

D obry  term om etr, na k tó reg o  po­
m iarach  m ożem y polegać, kosztuje 
d ro g o ; pow inien on być  specjalnie ce­
chow any  i p rzed  użyciem  spraw dzony  
p rzez  in sty tu t m eteoro logiczny .

P rzy jm ujem y  wńęc z z a s trzeże ­
niem  w sze lk ie  pom iary  tem peratu r, 
k tó re  nie pochodzą ze źród ła  fachow e­
go. P rzy jm ujem y  rów nież z dużą 
ostrożnośc ią  wrszelkie tem p era tu ry , 
podaw ane p rzez  agencje angielskie 
i am erykańsk ie , k tó re  podają tem p era­
tu ry  nie w  stopniach C elsjusza, lecz 
w  stopniach F ahrenheita . Jeżeli n. P- 
czy tam y  w  lecie, że w  N ow ym  Jorku 
lub B altim ore panuje tem p era tu ra  68 
stopni, lub jeżeli zim ą naw ied ziła  owe 
okolice fala zim na, a te rm o m etr spadł 
do 59 stopni, na m yśl k tó ry ch  p rzecho­
dzą nas d reszcze  po catem  ciele, to w 
rzeczy w isto śc i nie jest, to  nic s tra sz n e ­
go. S ą  to  bow iem  zw ykłe  stopnie 
F ah ren h eita , k tó re  wr przeliczeniu C el­
sjusza nie dadzą w ięcej jak 45 do 
stopni.
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Gorzyce w  Rybnickiem. Restau­
rator Robert Skatuła i jego żona 
Agnieszka z domu Bażanów obchodzą 
we czwartek 28 sierpnia roku bieżą­
cego jubileusz srebrnego wesela. Z tej 
okazji sąsiedzi i znajomi składają Jubi­
latom serdeczne życzenia, przede- 
wszystkiem, aby w  zdrowiu doczekali 
się złotego wesela. — Restaurator Ro­
bert Skatuła jest stałym abonentem 
..Katolika." Z tego powodu osobne po­
winszowanie składa redakcja „Katoli­
ka" oraz agent gazet „Katolikowych* 
Wincenty K 1 a p u c h z rodziną.

Sprawy urzędników 
państwowych.

W  dniu 19 sierpnia roku bieżącego 
delegacja zarządu głównego S tow a­
rzyszenia Urzędników Państw ow ych 
Rzeczypospolitej Polskiej została przy- 

. jęta przez ministra Składkowskiego. 
Przedmiotem audjencji były spraw y: 
państwowej pomocy lekarskiej, ilości 
etatów i awansów w administracji 
ogólnej oraz zapomóg i godzin nadlicz­
bowych.

W  zakresie pomocy lekarskiej dele­
gacja domagała się wydatnego zwięk­
szenia kredytów na ten cel w  budżecie 
Państwa, zaprzestania w tej dziedzinie 
stosowanego na szeroką skalę systemu 
oszczędnościowego, odbijającego się 
w  ujemy sposób na zdrowiu urzędni­
ków prowizorycznych przez zawarcie 
odpowiednich umów z zakładami 
ubezpieczeń pracowników umysło­
wych.

W  dalszym ciągu delegacja zw ró­
ciła uwagę ministra Składkowskiego 
na małe niemożliwości awansowe 
urzędników administracji ogólnej.

W  końcu delegacja wysunęła żąda­
nie oddzielnego traktowania w  budże­
cie Państw a spraw y zapomóg i godzin 
nadliczbowych oraz wypłacanie w y ­
nagrodzenia za godziny nadobowiąz­
kowej pracy według ustaw y o czasie 
pracy w przemyśle i handlu.

W  odpowiedzi na powyższe żąda­
nia minister Składkowski oświadczył, 
iż docenia całkowicie ich wagę, przy- 
czem poczyni starania, by żądania te 
zostały uwzględnione w  rządow ym  
projekcie budżetu Państw a  na rok na­
stępny.

Sprawy towarzystw.
Związek emeryt, urzędników pań­

stwowych, samorządowych, komunal­
nych i wojskowych województwa ślą­
skiego urządza w  czwartek 4 września 
o godzinie 10 w „Strzesze Górniczej" 
przy ulicy Andrzeja w  Katowicach 
zwykłe zebranie członków. Uprasza 
się o przybycie również niezorganizo- 
wanych emerytów

Ze Śląska Opolskiego
Z Bytomskiego.

Józef Drzyzga, zamieszkały w  B y­
tomiu przy  ulicy Kamieńskiej 41, ode­
brał sobie życie przez powieszenie. 
Osierocił on żonę i 5 dzieci w  wieku od 
4 do 18 lat. P rzyczyną  samobójstwa 
był brak środków do życia.

Z Gliwickiego.
Jedna z ulic w  Szobiszowicach pod 

Gliwicami była w  dniu 24 sierpnia wi­
downią starcia pomiędzy policją bez­
pieczeństwa a ludnością. Spraw a 
przedstawia się następująco: W  ubie­
głą niedzielę przed południem przybył 
przed pewną oberżę silny oddział po­
licji, aby rozpędzić zbiegowisko ludzi. 
Na wezwanie komendanta policji do 
rozejścia się, tłum odpowiedział sal­
wami śmiechu, a gdy ludzi zepchnięto 
na stronę, rozległy się krzyki i pogróż­
ki pod adresem policji, jak „Precz z po­
licją" — „Kulę dla policji!" Kilku po­
licjantów zostało poturbowanych. Na 
wezwanie komendanta, napastników 
odparto przy  pomocy pałek gumo­
wych. Następnie odprowadzono na od- 
wach 12 głównych awanturników. Nie­
którzy z aresztow anych trzymali w  
dłoniach kamienie, u robotnika Krzy- 
mionka znaleziono długi nóż do kraja­
nia chleba, a w  kieszeni robotnika Eg- 
gerta w y trych  do otwierania zamków.

Z Strzeleckiego.
Zatrudniony u majstra malarskiego 

Olesia w  Strzelcach pomocnik m alar­
ski P lasa  jechał motocyklem w kie­
runku landratury w  Strzelcach. Było 
już ciemno, a P lasa  jechał bez światła. 
Z tego powodu nastąpiło zderzenie po­

między motocyklem a samochodem 
osobowym. Pomocnik malarski Plasa 
spadł z motocyklu na bruk ulicy, przy- 
czem doznał śmiertelnych obrażeń. 
Nieszczęśliwy zmarł podczas transpor­
tu do lecznicy.

♦

Niezwykły wypadek zdarzył się w  
stajni pewnego rolnika w  Jaryszowie. 
Koń i krow a stały  w  stajni p rzy  żło­
bie. Gdy krowa zaczęła oblizywać 
żłób, zapewne nie podobało się to ko­
niowi, gdyż koń nagle odwrócił głowę 
i odgryzł krowie język. Krowę mu­
siano dobić.

Z  Kozielskiego.
W  Straduni zdarzył się okropny 

wypadek. Właściciel młynu, Umlauf, 
został pochwycony przez koło zębate 
podczas smarowania transmisji. Koło 
rozpędowe przerzuciło nieszczęśliwe­
go kilka razy. Gdy żona m łynarza 
usłyszała krzyk, weszła do młyna i za­
stawiła maszynę. Oczom młynarki 
przedstawił się okropny widok. Mąż 
jej wisiał w  transmisji, a w  kilka minut 
później zmarł.

Z Raciborskiego.
Mieszkanka Raciborza, Agnieszka 

Szram owska, postanowiła odebrać so­
bie życie. W  tym celu skoczyła z mo­
stu do rzeki Odry i byłaby utonęła, 
gdyby nie pomoc członków tow arzy ­
s tw a pływackiego, k tórzy wydobyli ją 
z rzeki w  chwili największego niebez­
pieczeństwa. Szram ow ską odstawio­
no do lecznicy w  Raciborzu. P rz y cz y ­
nę popełnienia rozpaczliwego czynu 
ustali śledztwo policyjne.

S P O R T .
K. S. „06“  M ysłow ice —  B. K. S. K atow ice.
W nadchodzącą sobotę 30 b. m. zostaną  roze­

grane  na  sali hotelu „P o lon ia" w  M ysłow icach dru­
żynow e bokserskie  m istrzo stw a  G órnego Ś ląska po­
m iędzy drużynam i K. S . „06“  M ysłow ice — B. K. S. 
K atow ice. Obie d rużyny  p rzygo tow ują  się do w alk 
sta ran n ie  — w y sta w ia jąc  sw ych najlepszych re ­
prezen tow ane, na jakich ich w  obecnej chwili stać.

S kład  obydw óch drużyn zosta ł usta lony  w  spo­
sób n as tępu jący :

W aga m usza: M azur (06 M ysłow ice) — M ichal­
ski (B. K. S. K atow ice).

W aga kogucia: K aldas (60 M ysłow ice) — M ocz­
ko 1 (B. K. S. K atow ice).

W aga p ió rkow a: P ie try la s  (06 M ysłow ice) — 
P y k a  (B. K. S. K atow ice).

W aga lekka: M ularczyk (06 M ysłow ice) —
W ochnik (B. K. S . K atow ice).

W aga p ó łśredn ia : B a ra  (06 M ysłow ice) — W ra- 
zidło (B. K. S. K atow ice).

W aga średn ia : Szczo tka (06 M ysłow ice) — 
W ieczorek  (B. K. S. K atow ice).

W aga półciężka W alusiew icz (06 M ysłow ice)
— G arsteck i (B. K. S. K atow ice).

W w adze ciężkiej K. S. 06 M ysłow ice w y g ry w a 
to spotkanie w alkow erem  z pow odu tego, źe zespół 
katow icki nie posiada zaw odnika w agi ciężkiej. W 
w adze ciężkiej p ro lek tow ane Jest spotkanie W oczka
— Kabisch A. B. C. G liwice.

Z w ycięzca tego spotkania  zm ierzy  w  finale sw e 
siły  z Policyjnym  K. S. K atow ice.

P oczątek  zaw odów  o godzinie 8 w ieczorem .

Uwaga Rolnicy! Uwaga Rolnicy!
W porozumieniu z Wydziałem Powiatowym Tarnowskie Góry

Spółdzielnia Rolniczo-handlowa „ZAGRODA" w Lublińcu
składnicę w Radzionkowie

naprzeciwko apteki
gdzie zaopatrzyć się można po cenach bezwzględnie konkuren­
cyjnych we wszelkie nawozy sztuczne, nasiona, pasze, 
maszyny rolnicze, bajce do zaprawiania zboła , 

materiały opałowe itp.
Zapewniając Szanownym Rolnikom rzetelną obsługę, prosimy p. t. 
Urzędy Ominne jak również Kółka Rolnicze o łaskawe poparcie

tej placówki.
Zarząd.

Swó| do Swego! Obsługa fachowa! Swój do Swego!

TEATR I SZTUKA.
Dwa gościnne w ystępy Fr. Bedlewicza

Pierw szy  tenor opery lwowskiej 
Franciszek Bedlewicz wystąpi tylko 
dwa razy, a mianowicie w  czwartek, 
dnia 28 bm. i w  sobotę, dnia 30 bm. 
w  popisowej partji Eleażara w  „ Ż y ­
d ó w c e "  Halevy'ego. Bilety po ce­
nach normalnych do nabycia w  kasie 
Teatru. Tel. 24—28.

R e p e r t u a r .
Środa, dnia 27 b. m. „Żołnierz Kró­

lowej Nadagaskaru o godz. 20-tej.
Czwartek, dnia 28 bm. „Żydówka" 

gościnny w ystęp Fr. Bedlewicza o go­
dzinie 20-tej.

Piątek, dnia 29 bm. „Wesele na 
Górnym Śląsku" o godz. 20.

Sobota, 30 bm. „Żydówka", występ 
Fr. Bedlewicza, o godz. 20.

Niedziela, 31 bm. „Halka", po połu­
dniu o godz. 15.30.

Niedziela, 31 bin. „Żołnierz Królo­
wej M adagaskaru", o godz. 20.

*  *

V W w w w W W W  W w  W W W W

Z powodu z w i n i ę c i a  i n t e r e s u
zupełna wyprzedaż mebli
wszelkiego rodzaju na sp ła ty  na d o g o d n y c h  

w arunkach , ^ \\  M O I Ń  S O lO łZ

Rybnik, Łony 11. Tel. 1104.

• *  a, >'M&U Na raty
M e n tu o w sK U iP mie­tli IW sięcmte
najtańsze źródło zakupu

wszelkich nawozów sztucznych
N ajstarsza  firm a n a  m iejscu .

Z a k u p  z b o ż a
po najwyższych cenach dziennych.

PW 20 zl

kro tnczyfisK i-n iziia il
itleleM artM owsklegos

A genci d o  sp rzed aży  
m aszyn  d o  szycia  

Ł  p otrzeb n i. £

Do wszystkich K ó ł Miejscowych 
Z. O. K. Z.

Zarząd Okręgowy Z. O. K. Z 
i kierownictwo okręgu w zyw ają  w szy­
stkich członków Kół Miejscowych 
Z. O. K. Z. do wzięcia udziału w mani­
festacji narodowej, która odbędzie się 
w niedzielę, dnia 31 sierpnia 1930 r. 
o godzinie 11.30 w  Teatrze Polskim 
w Katowicach.

Zbiórka członków odrazu w Tea­
trze Polskim.

Program radiowi.
C zw artek , 28 sierpnia 1930 r.

K atow ice, fala 408.7: 11.58 S ygnał czasu , hejnał. —
12.05 K oncert gram ofonow y. —  13.00 Komunikat 
m eteorologiczny z W arszaw y . — 15.50 O dczy t: 
„W ołyó jako teren  tu ry s ty c z n y " . — 16.15 Komu­
n ikaty  gospodarcze. —  16.35 K oncert gram ofono­
w y. —  17.45 P o g adanka: „O  lustrac ji p rzedsię­
b io rstw ". — 18.00 K oncert popołudniow y z W a r­
szaw y . —  18.30 P ieśn i finlandzkie. —  19.00 O d­
cinek pow ieściow y. —  19.15 R ozm aitości. — 19.3C 
Skrzynka pocztow a, następnie zegar z o b se rw a­
torium  astronom icznego w W arszaw ie  w ybije go­
dzinę ósm ą. — 20.00 K om unikaty. — 20.05 Mu­
zyka. — 20.15 R ecital sk rzy p co w y  z W arszaw y .
— 20.45 K oncert z W arsz aw y . —  22.00 Feljeton 
z  W arsz aw y  p. t. „B laski i cienie w schodzącego 
słońca". — 22.15 Kom unikat m eteorologiczny
z W arsz aw y  oraz  nadprogram . — 23.00 M uzyka 
taneczna z W arszaw y .

W arszaw a, fala 1.395.3: 11.40 P rzeg ląd  p rasy  k ra ­
jow ej. — 12.10 O dczyt dla gospodyń. —  12.35 
P ły ty  gram ofonow e. —  15.15 W iadom ości gospo­
darcze. —  15.50 O dczyt. —  16.15 K oncert g ram o­
fonow y. — 17.10 K om unikaty L. O. P . P . —
17.35 P rzeg ląd  książek. —  18.00 K oncert. — 18.30 
P ieśn i finlandzkie. — 19.00 R ozm aitości. — 19.35 
P ły ty  gram ofonow e. —  20.00 Dziennik rad io w y —  
20.15 K oncert. — 21.30 S łuchow isko: M arcow y 
kaw aler. — 22.00 F eljeton . —  23.00 M uzyka ta ­
neczna.

K raków , fala 314.1: 11.58 S ygnał czasu, hejnał. —
12.35 i 16.15 P ły ty  gram ofonow e. — 17.35 P o g a ­
danka dla pań. — 19.05 G aw ędy  podhalańskie. —  
19.20 O dczyt. — 22.00 Feljeton. — 22.15 — 22.30 
23.00 T ransm isje  z W arszaw y . — 24.00 H ejnał.

Poznań, faia 336.3 : 7.00 Znak czasu , g im n a s ty k a .—
13.05 P ły ty  gram ofonow e. — 17.45 Słuchow isko 
rozryw kow e. — 19.15 F eljeton . —  19.30 O dczyt 
rolniczy. —  20.10 Poezja  i poeci. — 20.30 K oncert 
solistów .

W rocław , fala 325; G liwice, fala 253: 11.35 i 15.30 
P ły ty  gram ofonow e. —  16.30 R adjokoncert. — 
19.30 K oncert z parku. — 20.45 S łuchow isko ku 
czc i G o e th eg o . —  21.15 S łu c h o w is k o : „ T a n n -
M u ser i żokej". —  22.35 P ły ty  taneczne. — Na­
stępnie m uzyka kam eralna.

Berlin , fala 418: 14.00 P ły ty  gram ofonow e. — 16.05 
M uzyka skandynaw ska. — 18.25 O dczy t. —  18.50 
M uzyka w łoska. —  20.30 K oncert. —  21.20 U tw o­
ry  B ethovena. —  N astępnie m uzyka taneczna.

W iedeń, fala 516.3: 11.00 K oncert. —  13.00 P ły ty  
gram ofonow e. —  15.15 K oncert. —  19.30 O dczyt.
— 20.05 M uzyka i pieśni. — 22.05 M uzyka k a ­
m eralna.

P ią tek , 29 sierpnia 1930 r.
K atow ice, fala 408.7: S ygnał czasu, hejnał. — 12.05 

K oncert gram ofonow y. — 13.00 Kom unikat m ete­
orologiczny z W arsz aw y . — 16.00 K om unikaty go­
spodarcze. — 16.20 K oncert gram ofonow y. —
17.35 O dczy t z K rakow a p. t. „Szczęśliw e w y ­
spy  O ceanu Indy jsk iego". —  18.00 K oncert popu­
la rn y . —  19.00 O dcinek pow ieściow y. —  19.15 
R ozm aitości. —  19.30 śp ie w . —  20.00 K om unikaty 
zw iązku m łodzieży. —  20.05 K om unikaty spo r­
tow e. — 20.15 K oncert sym foniczny. — 22.00 Fel­
jeton.

Nakładem 1 czcionkami firmy „Katolik“, spółka w y ­
dawnicza i  ogr. odp. w  Bytomiu, Śląsk Opolski. — 
Za redakcję  odpowiedzialny: Pranciszek Oodula

w  Król. Hucie,

Ogłoszenie! d o m o śc i, iż p o sia d a m  w i e  1 k i j

s k ła d  o b u w ia  ze skóry czeskiej.
O w a ra n tu ję  z u p e łn ie  za d ob ry  tow ar.

C e n y  z a  o a r ę :  
buty z  cholewami od 4 5 .— zl, począwszy 
półbuty . . - od 30 .— zł. począwszy.

O  ży cz liw e  p op arcia  uprasza

JakóbSzymała,Żory,m.Szerflto26. *
„B u ch a lte ry jn e

W sp ó łc z e sn e  W y k ła d y ' 
P a l l i e r a  gw aran tu ja  
w le lo d z ie d z in o w ą  sa ­
m o d z ie ln o ść . W arszawa, 
N o w o g ro d zk a  48d. Za- 
m ie is c o w  l is to w n e .

Urządzenie
zaraz n a  sp rzed aż. 

K a m ie ń
ul. Główna nr. 49.


